
Robotnicy, artyści, inżynierowie i uczeni 
potępiają podłych agentów obcych wywiadów 

morderców Stefana Martyki

dowemu. W okresie swej zbro 
dniczej działalności Józef Mi
ka wraz z członkami swej ban 
a;^ dokonał morderstw na o- 
sob-ch działaczy Partii, funk
cjonariuszach bezpieczeństwa 
publicznego i żołnierzach W.P.

• • •
Francisz.ek Mróz był dowód

cą faszystowskiej bandy „WIN“ 
działającej na terenie woj. kra 
kowskiego. Mimo, że korzystał 
z amnestii nie przerwał swej 
zbrodniczej działalności. Po 
ro’gromieniu bandy „WIN" 
Franciszek Mróz wstąpił do 
bandy Józefa Miki gdzie 
nełnił funkcję jego za
stępcy. BandyŁr ten zamor 
dowal funkcjonariusza Bezpie 
czeństwa Publicznego oraz 
był inspiratorem innych zbrod 
niczych zamachów na człon
ków partii, członków Stronnic 
twa Ludowego i funkcjonariu
szy władz bezpieczeństwa.

Składając listy uwierzytelnia 
jące pan poseł von Post wygło
sił następujące przemówienie:

„Panie Prezydencie!

Mam zaszczyt wręczyć Wa
szej Ekscelencji listy, którymi 
Jego Królewska Mość, mój do
stojny władca, raczył mnie a- 
kredytować przy Waszej Eksce 
lencji w charakterze swego po
sła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego.

Powierzając mi tę misję, Je
go Królewska Mość poleciła mi 
wyrazić Waszej Ekscelencji 
uęzucia wysokiego poważania 
jakie względem niej żywi.

Rząd królewski i naród 
szwedzki śledzą z najwyższą 
sympatią i największym po
dziwem dzieło odbudowy w 
tym kraju, który doznał tak 
okrutnych cierpień w czasie 
ostatniej wojny światowej. Im
ponujące wyniki osiągnięte do
tychczas dzięki gorliwości i nie 
strudzonym wysiłkom narodu 
polskiego, wzbudziły głęboki 
podziw rządu królewskiego i 
narodu szwedzkiego, które ślą 
szczere życzenia szczęścia i po
myślności dla narodu polskie
go.

Rząd królewski stwierdza z 
najwyższym zadowoleniem roz 
wój wymiany gospodarczej, 
jaki nastąpił między Szwecją 
i Polską w okresie powojen
nym i szczerze pragnie utrzy
mania i dalszego rozwoju tej 
wymiany. »

Żywiąc osobiście, Panie Pre
zydencie, od czasu gdy pełni
łem już w Polsce funkcje ofi
cjalne. największą przyjaźń i 
sympatię dla narodu polskiego, 
odczuwam nie tylko wielki za
szczyt, ale i głębokie zadowole
nie z powierzenia mi tej wyso
kiej misji.
(DOKOŃCZENIE NA STR.2)

ZIEMIA TA NA ZAWSZE 
NALEŻY DO MNIE I DO 

MOICH DZIECI

Jan Ostrowski, gospodarz 
na 8 hektarach w gr. Podań- 
sko (pow. Nowogard) w roz
mowie ze współpracownikiem 
„Głosu" oświadczył:

— Tak, jak codzień listo
nosz przyniósł nam do domu 
gazetę. W gazecie tej znaleź
liśmy radosną dla nas nowi
nę, z której ucieszą się wszy
scy chłopi z Ziem Odzyska
nych. Razem z sąsiadami prze 
czytałem wiadomość o dekre
cie Rządu, który mówi o na
daniu na własność wszystkich 
gospodarstw rolnych.

Przez całe życie, tak jak mi 
liony chłopów goniłem za tym, 
żeby zdobyć ziemię. Nie uda
wało ml się to przed wojną. 
Ojciec miał tyle ziemi, że nie 
brio co dzielić. Musieliśmy 
iść w świat szukać Chleba. W 
1948 roku przyjechałem na Zie 
mie Odzyskane, ziemi było

odłogi. Teraz będę pracował 
jeszcze lepiej, aby jeszcze le
piej rodziła ziemia, aby jak 
najlepszą, szczęśliwą przysz
łość miały moje dzieci. A kie
dy dorosną, przekażę im zie
mię, niech dalej gospodarzą na 
swoim. A ja będę miał spokoj 
ną starość.

U nas nie było jeszcze do
kładnego podziału ziemi. Kto 
gdzie poszedł, tam i orał. Już 
kilka dni temu przyjechał 
mierniczy, wszystkim dokład
nie wymierzy ziemię i już to 
pozostanie na zawsze.

Troszczy się o nas Rząd, 
dba o interesy pracujących 
chłopów I za to jesteśmy mu 
wdzięczni i jeszcze lepiej bę
dziemy pracować, będziemy 
troszczyć się. żeby jak najle
piej były zagospodarowane na
sze polskie Ziemie Odzyskane.

WARSZAWA (PAP) Skazani 
wyrokiem Wojskowego Sądu 
Rejonowego w Krakowie na 
karę śmierci faszystowscy ban 
dyci Józef Mika ' Franciszek 
Mróz zwrócili sie do Prezyden 
ta R.P. z prośbą o darowanie 
Im kary śmierci. Prezydent 
R.P. nie skorzystał z prawa 
laski. WyrOK śmierci na obu 
faszystowskich zbrodniarzach 
został wykonauy.

* ♦ •

Józef Mika był członkiem 
i faktycznym dowódcą fa
szystowskiej bandy terro
rystycznej, której celem była 
walka z ludowo-demokratycz 
nym ustrojem Polski przy po
mocy aktów terroru

Banda ta działała w woj. 
krakowskim. Jóżef Mika korzy 
sta. w r. 1946 z amnestii, wzno 
wił jednak zbrodniczą działał 
ność przeciwko Państwu Łu-

Dymisja Marshalla
WASZYNGTON PAP. Urzę

dowo donoszą, że minister o- 
brony USA gen. Marshall u- 
stąpił ze swego stanowiska. 
Truman przyjął dymisję Mar
shalla i mianował na jego miej 
sce dotychczasowego wicemi
nistra obrony Roberta Lovet- 
ta.

M. Ćwiklińska i inni.
Akademię zagaił W. Kra- 

snowiecki, wzywając zebra
nych do uczczenia pamięci 
Stefana Martyki minutą mil
czenia.

Po chwili rozlegają się 
dźwięki marsza żałobnego 
Chopina.

„POLEGŁ W WALCE 
O sprawę 

SOCJALIZMU"

W imieniu generalnej dy
rekcji TOF przemówił dyr. 
Pański. „Żegnając dziś Stefa
na Martykę — powiedział on 
m. Inn. — żegnamy towarzy
sza walki, która prowadzimy 
wszyscy o nowy lepszy świat, 
żegnamy człowieka, który wal

Stefan Martyka 
odznaczony pośmiertnie 

Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski
WARSZAWA (PAP) — Pre 

zydcnt R.P. odznaczył pośmier 
tnie wybitnego artystę drama 
tycznego, współpracownika 
„Fali 49“ Polskiego Radia — 
Stefana Martykę, który padł 
z rąk skrytobójczych bandy
tów faszystowskich — Krzy
żem Oficerskim Orderu Odro
dzenia Polski.

Jednocześnie przyznane zo
stało zaopatrzenie państwowe 
matce oraz najbliższej rodzinie 
zamordowanego artysty.

Cały naróaiSzwedzki 
śledzi z podziwem 

wielkie dzieło odbudowy Polski 
Poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny Szwecji 

złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające
WARSZAWA PAP. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Bolesław Bierut przyjął dnia 12 bm na audiencji posła nad
zwyczajnego i ministra pełnomocnego Szwecji pana Claes 
Erie Axelson Thuroe von Post, który złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające.

Górnicy czechosłowaccy 
uroczyście obchodzili 

swoie święto
, PRAGA (PAP). W całej 

Czechosłowacji odbyły się w 
dniu 9 bm. uroczyste obchody 
związane ze świętem górnika. 
W obchodach tych wzięły u- 
dział setki tysięcy górników. 
Szczególnie uroczyście obcho
dzono św!ęto górnicze w ośrod 
kach przemysłu węglowego 
Ostrawie Moście, Kładrue, So
kołowie i Bańskiej Szczawnicy.

We wszystkich kopalniach 
odbyły się zebrania, na których 
tysiącom górników wypłacono 
specjalne premie za ofiarną 
pracę.

Górnicy czechosłowaccy pod 
jęli na cześć swego święta po 
ważne zobowiązania, które 
przyśpieszą wykonanie zadań 
produkcyjnych 3-go roku Gott 
valdowskiej 5-latki.

T r i u m f 
pracowników 
polskiego 
morza 
— patrz strona 6

Nowa organizacja 
neobitlerowska 

powstafe w Trizonii
BERLIN. (PAP). Z Bonn 

donoszą, że w końcu ubiegłego 
tygodnia odbyło się tam pouf
ne zebranie kilkudziesięciu ak
tywistów utworzonej ostatnio 
w Monachium organizacji pod 
Siazwą „Deutsche Gemein- 
schaft”. Jest to związek b. 
członków partii hitlerowskiej. 
Ghiwny referent dr Nehring 
oświadczył m. inn., że członko* 
wie i zwolennicy tej organiza
cji uznają w pełni nauki 
NSDAP, „unowoczaśnion: i 
wzbogacone doświadczeniami 
klęski w 1945 r.”»

„FALA 49" MÓWIŁA 
I DALEJ MÓWIĆ BĘDZIE 

PRAWDĘ
W kilkudziesięciu y.akładach 

pracy stolicy, na budowlach i 
w fabrykach odbyły się ma
sówki, na których robotnicy, 
technicy i inżynierowie w sło
wach pełnych najwyższego c- 
burzenia i pogardy piętnowali 
sprawców i inspiratorów ohyd 
nej zbrodni, popełnionej na 
Stefanie Martyce.

Potężną halę produkcyjną 
Fabryki Samochodów Osobo
wych na Żeraniu wypełnili ro 
botnicy, którzy przyszli na ma 
sówkę wprost od swych war
sztatów w kombinezonach. 
Jednominutową ciszą uczcili 
budowniczowie Żerania pa
mięć Stefana Martyki.

Na masówce budowniczych 
Muranowa majster betoniarski 
Zbigniew Grzybowski powie
dział: „Nikczemne zbiry fa
szystowskie mordując Stefana 
Martykę myślały, że uda im 
się w ten sposób zagłuszyć głos 
„Fali 49” — głos prawdy. „Fa 
la 49’ mówi prawdę i nadal 
mówić będzie prawdę”.

WZMOŻEMY CZUJNOŚĆ!
Na twarzach ponad 1.000 ro 

botników, monterów, szlifierzy, 
techników j inżynierów Zakła 
dów T-ll zgromadzonych na 
masówce, widniał gniew ! obu 
rżenie na sprawców skrytobój 
czego mordu. „Mordercy prze
liczyli się — powiedział tokarz 
Rowiński. Tak, jak partyjni, 
tak i my, bezpartyjni jeszcze 
bardziej wzmożemy czujność w 
walce z wrogiem, jeszcze ofiar 
niej pracować będziemy, aby 
jak najszybciej zwyciężyły idea 
pokoju i postępu.”.

lądową 20.026 milionów dola« 
rów, na lotnictwo ponad 20 mi
liardów dolarów, na flotę i t. 
z w. piechotę morską — 15,5 
miliardów dolarów oraz na 
, nadzwyczajny fundusz naro 
dowy” 5 miliardów dolarów.

Prasa amerykańska podkrę« 
śla, że w bieżącym roku bud» 
żetowym wydatki wojskowe 
USA wyr.iosą ogółem około 80 
miliardów dolarów, gdy kon
gres zatwierdzi projekt usta
wy o „pomocy” wojskowej in« 
nym krajom, 5-miliardowe kre« 
dyty na wydatki związane z 
wojną w Korei i 6»miliardowe 
kredyty na budowę baz ame
rykańskich w innych krajach.

Pogrzeb
Stefana Martyki 
odbył się na kosit 

Państwa
WARSZAWA. PAP. — Po

grzeb zamordowanego przez 
nikczemnych sługusów impe
rialistycznych wybitnego arty
sty dramatycznego, współpra
cownika „Fali 49“ — Stefana 
Martyki odbył się w czwar
tek dnia 13 bm. na koszt Pań
stwa.
W godzinach od 10 do 15 dnia 

13 bm. trumna ze zwłokami 
artysty wystawiona została 
na widok publiczny w sali 
Teatru Narodowego. O godz. 
15.30 na Placu Teatralnym od 
było się uroczyste pożegna
nie zwłok.

Kondukt żałobny wyruszył 
z Placu Teatralnego na cmen
tarz powązkowski o godzinie 
16,10, po czym nastąpiło uro 
czyste złożenie zwłok do grobu.

Chłopi z radością witają 
dekret Rządu o aktach nadania 
dla rolników na Ziemiach Odzyskanych

wiałem. Ten akt nadania oprą 
wię w ramkę i powieszę na ho
norowym miejscu. Gdy dzieci 
podrosną, będą czytały o tym, 
że ich ojciec otrzymał na włas 
ność siedem hektarów ziemi, 
będą czytały o tym, że ziemia 
ta jest wieczną własnością na
szej całej rodziny. Przyjecha
łem tu do Klinisk w 1948 ro
ku, gospodarstwo było zni
szczone, ziemia zaniedbana. 
Zakasaliśmy z żoną rękawy, 
zabraliśmy się do roboty. Po
kryliśmy dachówką zniszczone 
budynki, zaoraliśmy odłogi. 
Mój ojciec nie mógł zdobyć 
się na marną szkaplnę, a ja 
mam teraz dwa ładne konie, 
coraz lepiej żyjemy.

Tu na Ziemiach Odzyska
nych założyłem rodzinę. Mam 
dwoje małych dzieci. W ciągu 
trzech lat zagospodarowałem

Wiadomość o dekrecie Rady Ministrów o ochronie i u- 
regulowaniu własności osadniczych gospodarstw chłopskich 
na Ziemiach Odzyskanych odbiła się głośnym echem wśród 
chłopów. W gminach i grom adach, w każdej niemal 
wsi na Ziemiach Odzyskan ych gazety z dekretem 
Rządu wędrowały z rąk do rąk — chłopi głośno, odczyty
wali dekret i z radością kom entowali go. „Ziemia i zabu
dowania, inwentarz martwy i żywy — to wszystko staje 
się naszą własnością na mocy prawa" — powtarzali chłopi 
słowa dekretu.

dość, uprawiam od 1946 roku 
8 hektarów. Rodzi mi coraz 
lepiej, mam dość chleba i dla 
siebie i dla rodziny. Kto tyl
ko chciał pracować, znalazł 
tu ziemi pod dostatkiem. Te 
raz ziemię tę daje nam nasz 
Rząd na zawsze. Dotych
czas często zdarzało się, że 
kiedy w pocie czoła pracowa
liśmy nad lepszym zagospoda 
rowaniem ziemi, słyszeliśmy 
plotkę rozsiewaną przez wro
ga: „Nie spieszcie się tak z ro 
botą, i tak to nie wasze, i tak 
wam zabiorą". I niejeden tak 
pracował niedbale, niejeden 
słuchał tej plotki. I tym wszy
stkim dekret Rządu wyjaśnił, 
że Polska Ludowa oddaje tę 
ziemię na zawsze nam i na
szym dzieciom. Nikt nie bę
dzie mógł zmieniać działek. 
Mogę planować na całe lata, 
kiedy i gdzie jaką roślinę bę
dę uprawiał.

W tym dekrecie widzę jesz
cze jeden dowód troski Rzą
du o chłopa. Jestem za nią 
bardzo wdzięczny.

JESZCZE LEPIEJ 
ZAGOSPODARUJEMY 

NASZE
ZIEMIE ODZYSKANE

Kazimierz Teplik z groma
dy Kliniska Wielkie oświad
czył:

Wkrótce otrzymam akt na
dania na własność gospodar
stwa, które dotychczas upra-

WARSZAWA (PAP). Dni* 12 bm. w Teatrze Polskim 
odbyła się akademia żałobna, poświęcona uczczeniu pamię
ci zamordowanego nikczemnie przez faszystowskich najmi
tów anglo - amerykańskiego imperializmu — wybitnego 
artysty dramatycznego, współpracownika „Fali 49“ Polskie
go Radia — Stefana Martyki.
Salę Teatru szczelnie wypeł 

nlli pracownicy sztuki i kul
tury: aktorzy, reżyserzy, lite
raci, artyści plastycy, pracow 
nicy radia i filmu oraz pra
cownicy techniczni placówek 
artystyczno - kulturalnych.

Na udekorowanej biało-czer 
wonymi i czerwonymi ""flaga
mi i żałobnym kirem scenie, 
<a stołem prezydialnym za
siedli: wiceminister Kultury 1 
Sztuki W. Sokorski, wiceprze 
wodniczący CRZZ T. Ćwik, 
generalny dyrektor teatrów, 
opery i filharmonii J. Pański, 
przewodniczący Związku Za
wodowego Pracowników Sztu 
ki i Kultury W. Krasnowiee- 
ki; znakomity pisarz L. Krucz 
kowskl, wybitni artyści: I. 
Eichlerówna, A. Zelwerowicz,

czył na jednym z najbardziej 
wysuniętych posterunków na 
szego frontu. Audycje radio
we, których był współtwórcą, 
wymierzone są przeciwko wro 
giej propagandzie BBC i „Gło 
su Ameryki'*, przygważdżają 
ich kłamstwa. Dlatego to Mar 
tyka zamordowany został na 
zlecenie sztabów obcych wy
wiadów. Inspiratorami tej 
zbrodni są ci sami, którzy 
mordują koreańskie dzieci, 
którzy puszczają z dymem in 
donezyjskie wioski, którzy u- 
zbraiaią neohitlerowski Wehr 
macht i budują w Japonii no 
wą bazę Imperialistycznej a- 
gresji.

Kończąc swe przemówienie 
dyr. Pański oświadczył:

„Żegnając Stefana Martykę, 
pożegnajmy go, jak żegna się 
żołnierza, który poległ w wal
ce o wspólną sprawę. Zewrzyj 
my szeregi. Kroczmy dalej na
przód, prowadźmy nadal wiel
kie dzieło budowy socjalizmu 
w Polsce".

Następnie zabrał głos rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej J. Kreczmar, który 
potępił w słowach pełnych o- 
burzenia nikczemną zbrodnię, 
której ofiarą padł Stefan Mar 
tyka.

W imieniu członków 
SPATIF-u przemówił Marian 
Wyrzykowski. „Pochylamy glo 
wy z żalem współczucia — po 
wiedział — ale nasze zaciśnię
te usta i pięści świadczą o 
tym, że walkę o zwycięstwo 
prawdy i sprawiedliwości to
czyć będziemy z jeszcze więk
szą mocą I poświęceniem".

Na zakończenie akademii 
przyjęto rezolucję, która głosi 
m. in.:

„Skrytobójcza zbrodnia doko 
nana na koledze Martyce jest 
dowodem bankructwa niedobit 
ków faszyzmu polskiego, które 
w roli agentów imperializmu 
amerykańskiego imają się naj 
bardziej podłych i tchórzli
wych metod walki.

Pracownicy sztuki i kultury 
nieustraszenie dalej kroczyć 
będą w pierwszych czeregach 
budowniczych nowej Polski".

Akademię zakończono od
śpiewaniem „Międzynarodów
ki”.

Faszystowskich zbrodniarzy
spotkała zasłużona kara

Imperialiści amerykańscy 
zwiekszaia zbrojenia

WASZYNGTON. (PAP). Se
nacka komisja budżetowa za’ 
twierdziła projekt ustawy, na 
mocy którego w 1952 r. prze* 
znacza się na wydatki wojsko
we USA 61.190 milionów do
larów.

Według informacji prasy, z 
sumy tej przypada na armię



Noia Rządu Radzieckiego do Rządu Francji

ZGINĄŁ NA POSTERUNKU
Poseł Szwecji złożył Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

Poświęcę jej wszystkie me 
wysiłki kierując się stale tym 
samym uczuciem przyjaźni i 
dobrej woli, jakie ożywiało 
mego poprzednika. Ośmielam 
się żywić nadzieję, że Wasza 
Ekscelencja i Rząd Rzeczypo
spolitej Polskiej zechcą mi oka 
zać, podobnie jak memu po
przednikowi, swoją życzliwość 
i swoje potężne poparcie".

Prezydent RP odpowiedział:
„Panie Ministrze!

Przyjmując listy uwierzytel
niające, którymi Jego Królew
ska Mość Król Szwecji akredy
tuje Pana w charakterze posła 
nadzwyczajnego i ministra peł 
nomocnego przy mojej osobie, 
rad jestem powitać w Panu 
przedstawiciela narodu, z któ
rym Polska ma duże tradycje 
przyjaźni i współpracy.

Z zadowoleniem przyjąłem 
słowa uznania Rządu Królew
skiego Szwecji i narodu szwedz 
kiego dla osiągnięć narodu poi 
skiego w dziedzinie odbudowy 
kraju. Znaiąę kraj nasz z okre
su przedwojennego, tym łat-

dy Związku Radzieckiego niS 
mogą zapomnieć przeżytych 
nieszczęść i poniesionych 
strat. Narody Europy ślubów* 
ły. że nie dopuszczą do trze
ciej wojny światowej i zapo
biegną możliwości nowej agre 
sji niemieckiej.

Pamiętają one lekcję pierw 
szej i drugiej wojny świato
wej. Wszyscy pamiętają poli
tykę Stanów Zjednoczonych 
w okresie poprzedzającym o- 
statnią wojnę światową, kie
dy to amerykańskie koła rzą
dzące i monopole amerykań
skie pomogły w stworzeniu 
wojenno - ekonomicznej ba
zy agresji niemieckiej i tym 
samym w uzbrojeniu tej agre 
sji. Wszyscy pamiętają polity 
kę anglo-francuskich kół rzą
dzących, która rozbiła w tym 
okresie front miłujących po
kój państw przeciwko agresji 
i ułatwiła Hitlerowi rozpęta
nie drugiej wójny światowej.

Obecnie rząd Francji, a tak 
że rządy USA i Anglii zawró
ciły na dawną drogę. Za
mierzają one wykorzystać mi 
litar.yzm niemiecki dla przy
gotowania nowej wojny, po
dobnie jak usiłowały to uczy
nić na początku drugiej wój
ny światowej. Jednakże po
dobne rachuby zostały już o- 
balone w przeszłości, przy 
czym właśnie Francja musiała 
zapłacić za swą błędną poli
tykę wysoką cenę długiej o- 
kupacji niemieckiej. Polityka 
rządu francuskiego, podobnie 
jak polityka USA i Anglii, 
która w przededniu drugiej 
wojny światowej znalazła naj 
jaskrawszy wyraz w mona
chijskim układzie z Niemca
mi hitlerowskimi, unicestwiła 
jak wiadomo układ francusko- 
radziecki z roku 1935, będący 
jednym z filarów utrzymania 
pokoju w Europie, co umożli
wiło militarystom niemieckim 
rozpętanie drugiej wojny 
światowej. W obecnej napię
tej sytuacji międzynarodowej 
narody Francji i ZSRR, podob 
nie jak wszystkie miłujące po 
kój narody, powinny wspól
nie bronić pokoju i nie powin 
ny dopuszczać do osłabienia 
przyjaźni między narodami.

Rząd Radziecki nie może 
nie liczyć się z następstwami 
obecnej polityki rządu fran
cuskiego, zmierzającej do od
budowy militaryzmu w Niem 
czech Zachodnich i utworze
nia sojuszu wojennego z agre
sywnymi siłami Niemiec Za
chodnich. Rząd Radziecki u- 
waża za konieczne ponownie 
ostrzec rząd franćuski przed 
odpowiedzialnością, która śpa 
da nań za wytworzoną sytua
cję i za wypływające z niej 
następstwa.

Tow. Stefan Martyka, dłu
goletni zasłużony artysta scen 
polskich, współpracownik „Fa 
11 Polskiego Radia, czło
wiek, którego głos słyszeliśmy 
tak często w audycjach tej 
fali, został zamordowany przez 
faszystowskich zbirów.

Bandyci faszystowscy zamor 
dowali go dlatego, że był żoł
nierzem w służbie prawdy, że 
całym swym talentem i wszy
stkimi umiejętnościami wal
czył przeciwko imnerialistycz- 
nemu kłamstwu. Zbrodniarze 
wyposażeni w błogosławień
stwo heroldów woiny. herol
dów odbudowy hitlerowskiego 
Wehrmachtu nie maja argu
mentów. które mogłyby być 
przeciwstawione niezmożonej 
sile prawdy. Użyli więc „argu 
mentu" właściwego wszystkim 
faszystom i organizatorom 
wojny, zarówno hitlerowskim 
jak i amerykańskim. Uelekli 
się do podstępnego ohydnego 
mordu.

Dzień w dzień szczeka czki 
amerykańskie, angielskie, fran 
kistowskle i titow«kie judzą 
do zbrodni, głoszą hasła hltle 
rowsko - amerykańskiego po
chodu przeciwko naszym Zie
miom Zachodnim, przeciwko 
naszej Ojczyźnie. Dzień w 
dzień kolportulą jadowite osr 
czerstwa wymierzone przeciw 
ko pokojowi, przeciwko nasze 
mu budownictwu. Wraz z in
nymi bojownikami o pokój. 
Wraz z Innymi patriotami nol

skimi, walczącymi o rozwój 
ziemi oiczystej, o pokój i po
myślność narodu polskiego, 
przeciwstawiał im się dzień w 
dzień tow. Stefan Martyka. 
Jego głos rozbijał imperiali
styczny fałsz, uderzał w ludo
bójców ostrym słowem I bez
litośnie chłoszczącą satyrą.

Ciosy zadane przez „Falę 
49“ bvłv celne. Dlatego wła
śnie. ci którzy nienawidzą mu 
rsrza z Marszałkowskiej Dziel 
nicy Mieszkaniowej, każdą 
d-lewczyne budującą Nową 
Hutę. I chłopa polskiego, cięż
ka, swa nrg-a nomnażalacego 
sile Polski Ludowej, ci któ
rzy chcą nowel wojny, zamor
dowali patriotę polskiego i 
łnłrlerza prawdy — Stefana 
Martvke.

Trarlozna śmierć Stefana 
Martvk| orrynomina raz jesz
cze. że działa przeciw nam 
wróe nodstenny i nodły nie 
cofał'”” ’ie przed żadna zhrod 
nia. Pró*ne sa jednak jego ra 
chnhv. Skrytohólozy mord do 
knn»nv na osobie Stefana 
M«”t»M »wróęł sle przeciwko 
o-ranl-oło-om 1 Inspiratorom 
rbrndnl. Tow. Stefan Martyka 
nadł na no«t»rin’ku. Pamięć 
lero, pamięć nątrtotw i bojow 
ntka o nokól nczclmv wzmoc
nieniem walki przeciwko ame 
-vkańrkn.h(tierow«k|emu bar
barzyństwu. przeciwko siew
com imperialistycznych fał
szerstw. Przeciwko wrogom 
Polski i wrogom pokoju.

nia przemysłu węglowego i 
hutniczego wymienionych kra
jów podyktowany jest celami 
wojennymi. Plan ten Ignoruje 
potrzeby pokojowej e- 
konomiki niemieckiej. Zmie
rza on do celów wręcz prze
ciwnych, zmierza do tego, aby 
kosztem pokojowej ekonomiki 
zwiększyć niepomiernie pro- 
dukcj' wojenną, podporządko
wując ciężki przemysł Zagłę
bia Ruhry planom agresyw
nych mocarstw zajętych, 
przygotowaniami do nowej 
wojny w Europie. Kraje agre
sywne mają poparcie magna
tów ciężkiego przemysłu Za
głębia Ruhry, którzy byli głów 
ną ostoją nienasyconego impe 
rializmu zarówno kajzerow- 
skiego jak i hitlerowskiego.

W chwili obecnej w Niem
czech Zachodnich odrodzi
ły się w tej lub innej po
staci dawne monopole kapita
listyczne. które na nodstawie 
porozumienia z wpływowymi 
monopolami amerykańskimi 
podporządkowały już swym 
interesom władze zachódnio- 
niemieckie. Niedawno ogłoszo 
no o utworzeniu 24 wielkich 
zjednoczeń węgla i stali, przy 
czym takim monopolistom nie 
mieckim jak Krupp, Flick, 
Pferdemenges i inn., którzy 
jeszcze niedawno panoszyli 
się w okupowanych przez hi
tlerowców krajach Europy, 
przywrócono ich dawne przy 
wileje i dominującą pozycję 
w wielu gałęziach przemysłu 
Niemiec Zachodnich. Przy two 
rżeniu „europejskiego zjedno 
czenia węgla I stali" panowie 
ci, ustanowią swą kontrolę 
również nad przemysłem in
nych państw, wchodzących do 
tego „zjednoczenia europej
skiego", a co jeszcze bardziej 
spotęguje wyzysk mas pracu
jących tych krajów.

Wszystko to dowodzi, że 
państwa odpowiadające za o- 
kupację zachodniej części Nie 
mieć brutalnie naruszają i dep 
cą porozumienie poczdamskie 
w sprawie zakazu przemysłu 
wojennego w Niemczech i lik 
widacji monopoli niemieckich, 
które ponoszą szczególną od
powiedzialność za rozpętanie 
drugiej wojny światowej.

„Plan Schumana", prąc do 
odbudowy przemysłu wojenne 
go w Niemczech Zachodnich i 
przyczyniając się do przyśpie 
szenia militaryzacji Niemiec 
Zachodnich sankcjonuje od
rodzenie imperializmu nie
mieckiego. którego agresyw
ność znana jest całemu świa
tu,
Z W pamięci narodów żywe 
' są jeszcze okropności dru 

siej woiny światowej, naród 
francuski, podobnie jak naro-

Polityka rządu francuskiego wobec Niemiec Zachodnich 
prowadzi do odrodzenia militaryzmu niemieckiego 

i zagrożenia pokoju w Europie z
rać polityki przygotowywania 
i rozpętywania nowej wojny 
światowej, zostanie zdemasko
wany jako zdradziecki chwyt 
podyktowany chęcią oszukania 
narodów.

„Plan Plevena” przypisywa 
ny jest rządowi francuskie
mu, ale dla nikogo nie jest ta 
jemnicą, że za tym planem stoi 
rząd USA, usiłujący wszelki
mi sposobami zwiększyć stan 
liczebny s*ił zbrojnych, które 
mogłyby służyć jako oparcie 
w realizowaniu agresywnych 
planów amerykańskich w Eu 
ropie.

W myśl „planu Plerena” re 
gularna armia w Niemczech 
Zachodnich nie ma istnieć ja 
ko armia samodzielna, nieza 
leina od innych państw zachód 
nio-europejskich. Według „nla 
nu Plevena” siły zbrojne Nie 
mieć Zachodnich mają być tyl 

_ko częścią połączonej armii za 
chodnio-europejskiej. do któ
rej wejdą również wojska 
Frąncji, Włoch. Belgii i Luk
semburga. Ale już obecnie wia 
domo, że pod pretekstem „rów 
nouprawnienia” wczorajsi ge
nerałowie hitlerowcy dążą do 
uzyskania dla tworzonych 
przez nich wojsk dominującej 
pozycji w takiej armii zachód 
nio-ęuropejskiej. Popiera ich 
w tym taki rzecznik mili4'’- 
ryzmu amerykańskiego w Eu 
ropie jak Eisenhower, który 
już obecnie, w okresie pokoju, 
mianowany został dowódcą na 
czelnym wojsk bloku północno
atlantyckiego.

W ciągu ostatnich miesięcy 
w Paryżu toczyły się tajne roz 
mowy wojskowe przedstawicie 
11 Francji, Belgii, Włoch i Luk 
semburga z przedstawicielami 
zachodnio-niemieckiego rządu 
Adenaupra z udziałem USA i 
Anglii w sprawie utworzenia 
zachodnio-niemieckich sił zbrój 
nych wchodzących w skład ar 
mii zachodnio-europejskiej. Z 
ogłoszonego 24 lipca br. komu 
nikatu wynika, że na naradzie 
tej osiągnięto porozumienie w 
takich sprawach, związanych z 
utworzeniem zachodnio-niemiec 
k’ch sił zbrojnych i włączeniem 
ich do armii zachodnip-europej 
skiej, jak standaryzacja uzbro 
jenia/ i specjalizacja produkcji 
wojennej, tryb finansowania i 
system zaopatrywania tej ar
mii itd.
Równocześnie z naradą pary
ska w Petersbergu (Niemcy 
Zachodnie) odbywały się roz
mowy między przedstawiciela 
mi wojskowymi USA, Wiel
kiej Brytanii i Francji a b. ge 
nerałami hitlerowskimi Heusin 
gerem i Speidlem, obecnymi d« 
radcami wojskowymi'rządu w 
Bonn. W wyniku tych roz
mów, jak wiadomo z donie
sień prasowych, osiągnięto już 
porozumienie w sprawie utwo 
rżenia zachodnio-niemieckich 
sił zbrojnych w składzie 12 
dywizji zachodnio-niemieckich, 
liczących 250 tysięcy żołnierzy, 
przy czym tworzy się specjalne 
zachodnio niemieckie oddzia
ły pancerne i lotnicze. *

Tym samym dokonany z >- 
stał decydujący krok w kie
runku odrodzenia regularnej 
armii niemieckiej, inspirowa- 
nel przez odwetowców niemiec 
kich i kierowane! przez gwe- 
rałów hitlerowskich, którzy 
rzecz jasna, nie zatrzymują się 
w połowie drogi i wykorzy
stają rezygnacie Francii z de- 
militaryzacji Niemiec dla od-' 
budowy agresywne! potęgi mi 
litaryzmu niemieckiego.

Dzisiaj tworzy się 250 - ty
sięczną armię zachodnio - nie
miecką. ą jutro wzrośnie ona 
kilkakrotnie, chociaż cała lud
ność Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej | przytłaczaj 
ca większość ludności Niemiec 
Zachodnich wypowiada si» za 
pokojem, przeciwko rem'lits- 
rvzacif Niemiec. Wszystko to 
dowodzi, że ..plan Plevena” — 
to droga do legalizacji milita
ryzmu niemieckiego, który nie 
sie gróźbe nowej wojny w 
Europie, z tego wynika, że in
spirowany przez r-ąd USA 
„plan Pleyena” w sprawie u-

MOSKWA (PAD. Dnia 1J września br. minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR Wyszyns ki przyjął charge d’*ffaires 
Francji pana Brionrai i w’ręc zył mu notę Rządu Radziec
kiego następującej treści:
Rząd Ri-dziecki w notach z 

15 grudnia 1950 r. i 20 stycz
nia 1951 r. zwracał już uwa
gę rządu francuskiego na 
fakt, że iego polityka wobec 
Niemiec Zachodnich, rozwią
zująca ręce odwetowcom nie
mieckim, podważa podsta
wy i znaczenie układu 
francusko - radzieckiego z. 10 
grudnia 1944 r. o sojuszu i p> 
mocy wzajemnej, na mocy któ 
rego oba rządy zobowiązały 
się „podejmować wspólnie 
wszelkie nieodzowne kroki dla 
usunięcia jakiejkolwiek nowej 
groźby ze strony Niemiec oraz 
przeci' stawiać się takim po
czynaniom. które by umożli
wiały jakąkolwiek nową pró
bę agresji z ich strony".

Polityka rządu francuskiego 
go w kwestii niemieckiej po- 
zostaje również w wyraźnej 
sprzeczności z poczdamskim 
porozumieniem między Związ
kiem Radzieckim. Stenami 
Zjednoczonymi i Wielka Bry
tanią. do których przyłączyła 
się Francje.

Obecnie stało się najzupeł
niej jasne, iż kroki podejmo
wane przez rząd francuski 
wspólnie z rządami USA 1 
Wielkiej Brytanii sa nie tylko 
sprzeczne z układem francu
sko - radzieckim i porozumie
niem poczdamskim, lecz rów
nież stwarzają groźbę powtó
rzenia się agresji niemieckiej. 
Kroki te mają charakter wy
raźnych przygotowań do utwp 

■ rżenia sojuszu wojennego z 
agresywnymi siłami Niemiec 
Zachodnich. Świadczy o tvm 
zarówno wysunięty przez rząd 
francuski ..plan Plevena", któ 
Ty prowadzi do wskrzeszenia 
regularnej armii niemieckiej 
z generałami hitlerowskimi na 
czele jak również realizowa
ny przez rząd francuski 
„plan Schumana", który ozra 
cza odbudowę potencjału prze 
mysłu woiennego w Niem
czech Zachodnich. Zarówno 
„plan Plevena" jak i „plan 
Schumana" prowadzą w prak 
tyce, do remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich, co n’e daje 
się pogodzić z interesami po
koju w Europie i co potępia 
sam naród niemiecki, który 
nie chce stać się narzędziem 
realizacji obcych planów, zmie

rzających przy tym do agre
sywnych celów.

< Obecnie wszyscy widzą, że
* sojusz północno-atlantyc

ki, na którego czele stoją Sta
ny Zjednoczone i Wielka Bry
tania, podejmuje wciąż nowe 
kroki, aby mieć do swej dyspo 
zycji w Europie możliwie Jak 
największe siły zbrojne i jak 
najwięcej baz wojennych, iak- 
kolwiek krajom sojuszu północ 
no-atlantyckiego nikt nia za
graża. Świadczy to. iż ten so
jusz militarny zmierza do agre 
sywnych celów, że zajmuje się 
przygotowaniami do nowej woj 
ny. woiny w imię zdobycia he 
gemonii światowej dla anglo- 
amerykańskiego bloku państw 
z USA na czele.

Rząd USA prowadzi rokowa 
nia z Franco, usiłując wykorzy 
stać w tych celach również 
wojska faszystów hiszpań
skich. Jednakże jako główne 
zadanie wysunięto włączenie 
do sił zbrojnych bloku północ
no-atlantyckiego regularnej 
armii niemieckiej, którą 
wskrzesza się obecnie w Niem 
czech Zachodnich. Obecnie 
jasne jest również, że wskrze 
szenie regularnej armii w 
Niemczech Zachodnich, w któ 
rych władza spoczywa w ręku 
takich zwolenników odwetu, 
jak Adenauer, Kaiser, Schuma 
cher i inni, budzi uzasadnioną 
nieufność i niezadowolenie we 
wszystkich krajach Europy, z 
tego powodu czynione są pró
by zamaskowania faktu odbu 
dnwy armii niemieckiej w 
Niemczech Zachodnich. W 
związku z tym właśnie pojawił 
się ogłoszonv przez rząd fran
cuski 24 października 1950 r. 
„Plan Plevena“ o utworzeniu 
tzw. „armii europeiskiej", jed 
noczacej wojska k>lku krajów 
zachodnio-europeiskich. do któ 
rei jako jej cześć składową 
włącza się armię niemiecką, 
formowaną w Niemczech Za
chodnich.

Usiłuje się wywołać wra
żenie, że jeśli nowo-two- 
rzone siły zbrojne Niemiec Za 
chodnich wejdą w skład takiej 
połączonej armii, to nie będzie 
to rzekomo oznaczało odrodzę 
nia armii niemieckiej. Ale, ta
ki sposób usypiania czujności 
narodów, które nie chcą popie

tworzenia „armii europei
skiej", w której nie bierze jed 
nak udziału większóść krajów 
europejskich, jest niebezpiecz
nym zagrożeniem pokoju w 
Europie i pozostaje w bez
względne! sprzeczności ze co- 
bo yiazaniamj Francji, wypły
wającymi z francusko - ra
dzieckiego układu o wspólnych 
działaniach w dziele zapobie
żenia nowej agresji niemie:- 
kie, w Euręp’e, jak również 
zobowiązaniami Francji, USA 
i Anglii, wypływającymi z po 
rozumienia poczdamskiego o 
demilitaryzacii Niemiec.
O Fakty świadczą, że bezpo- 
“ średnim . uzupełnieniom 
„planu Plevena”, który toruje 
drogę do odrodzenia militaryz 
mu niemieckiego, jest „plan 
Schumana", który prowadzi do 
odbudowy przemysłu wojenne 
go w Niemczech Zachodnich.

Zgodnie z ..planem Plevena" 
kilka krajów zaehodn'0 ’- eu
ropejskich tworzy po’ączor>ą 
armię, w której dominująca ro 
la przypadnie nieuchronnie si
łom zbrojnym Niemiec Za
chodnich. Podobnie, w wyniku 
utworzenia t. zw. „europejskie 
go zjednoczenia węgla i stali”, 
który, zgodnie z „plan«m 
Schumana", łączy ciężki prze
mysł Zagłębia Ruhry z ciężkim 
przemysłem Francji, Belgii, 
Włoch, Holandii i Luksembur
ga, powstają warunki, zapew
niające magnatom przemysło
wym Zagłębia Ruhry dominu
jącą pozycję w produkcji u- 
zbrojenia i ekwipunku wojen
nego w Europie zachodniej. 
Odpowiada to z kolei celom 
monopoli amerykańskich, któ
re reżim okupacji w Niem
czech Zachodnich wykorzysta
ły dla głębokiego przeniknię
cia do trustów i karteli nie
mieckich oraz zainteresowania 
ich realizacją w swych agre
sywnych planach.

Rząd francuski wspólnie z 
rządem Niemiec Zachodnich 
oraz z rządami Włoch, Belgii, 
Holandii i Liuksemburga pod
pisały 18 kwietnia br. układ o 
utworzeniu „europejskiego 
zjednoczenia węgla i stali", 
znany pod nazwą „planu 
Schumana”. Przygotowując re 
alizację tego planu p. Schu
man mówił, że „plan połącze
nia zasobów węgla i stali kra
jów europejskich zdoła utoro
wać drogę współpracy militar 
nej między zainteresowany
mi krajami: Niemcami, Fran
cją, Włochami, Belgią, Holan
dią i Luksemburgiem”. Oświad 
czenia p. Schumana nie moż
na traktować inaczej niż jako 
przyznanie, że plan zjednócze-

wiej oceni Pan skalę i tempo 
rozbudowy sił gospodarczych i 
kulturalnych Polski — doko
nywanej ofiarnym wysiłkiem 
całego narodu.

Sąsiadujące poprzez morze 
kraje nasze nawiązały już od 
pierwszych dni po wyzwoleniu 
Polski stosunki ożywionej wy
miany ekonomicznej. Rząd Rze 
czypospolitej przywiązuje wagę 
do tej współpracy w myśl po
kojowych założeń polskiej po
lityki zagranicznej, zmierzają
cej do ugruntowania przyja
znej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej 
między narodami. Rad jestem 
usłyszeć zapewnienie, iż Rząd 
Królewski Szwecji szczerze 
pragnie utrzymania i rozwoju 
polśko - szwedzkiej wymiany 
handlowej i że Pan osobiście, 
Panie Ministrze, przystępuje do 
pełnienia swej misji w duchu 
przyjaźni i dobrej woli.

Proszę Pana o przekazanie 
Jego Królewskiej Mości mltgo 
podziękowania za wyrażone u- 
czueia.

Pragnę Fana zapewnić, Pa
nie Ministrze, iż może Pan li
czyć na życzliwe poparcie mo
je osobiste oraz Rządu Rzeczy

pospolitej przy wykonywaniu 
misji dalszego zacieśniania 
przyjaźni polsko-szwedzkiej 
dla dobra pokoju".

Przy wręczaniu listów uwie 
rzytelniających obecni byli: 
minister Spraw Zagranicznych 
dr. Stanisław Skrzeszewski, 
szef Kancelarii Cywilnej Pre
zydenta R. P. minister Marian 
Rybicki, dyrektor Gabinetu 
Prezydenta R. P. Wanda Gór
ska i dyrektor Protokółu Dy
plomatycznego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Edward 
Bartol.

Panu posłowi vón Post towa 
rzyszyli członkowie poselstwa 
Szwecji.

Następnie pan poseł von 
Post został przyjęty przez Pić 
zydenta R. P. na audiencji 
prywatnej, przy którel obecny 
był minister Spraw Zagranic? 
nych dr. Stanisław Skrzeszew 
ski.

Przybywającemu do Belwe
deru posłowi kompania honoro 
wa Wojska Polskiego óddaia 
honory wojskowe przy dźwię
kach hymnu narodowego 
Szwecji, w chwili odjazdu pa
na posła von Post odegrany 
został polski hymn narodowy,
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Dzięki wysiłkowi załogi Rafinerii Ropy Naftowej 
iv Trzebini, rozpocznie przedterminową produkcję nowa 
destylatornia ropy, zbudowana wg najnowocześniejszych 
wzorów.

Destylatornia ta pozwoli na dalsze poicażne zwiększę 
nie produkcji.

Na zdjęciu: fragment nowej destylatowi.

Na »STAROWCE« nie lubią krytyki...

Szturm i wyzwolenie Pragi
nawiązaniu współpracy z Ar
mią Radziecką w ciągu całe
go czasu trwania powstania, 
nie walczył o utrzymanie linii 
Wisły, nie przywiązywał do 

pozycji nad Wisłą, żadnej wa 
gi. Żołnierze polscy, którzy 
przedostali się na lewy brzeg 
Wisły, mogli nawiązać kon
takt tylko z drobną grupką po 
wstańców, która stopniała szyb 
ko w morderczych walkach i 
wkrótce znikła. Ani szeregowi 
żołnierze AK, ani żołnierze I 
Armii nie wiedzieli jeszcze 
wówczas, że tymczasem w ko
mendzie głównej Bor szykuje 
się już do kapitulacji. Do 24 
września broniła się jeszcze na 
przyczółku zacięcie grupa majo 
ra Łatyszonka.

Ale Praga była wolna. Oka 
leczona, pozostająca jeszcze 
przez 4 miesiące pod ogniem 
nieprzyjacielskich dział i ce- 
kaemów, wrzała jednak radoś 
cią, witała wyzwolenie, witała 
bohaterów szturmu Pragi — 
żołnierzy polskich i radziec
kich.

D. J. Płoński

Organizacje partyjne wzmagają aktywność 
w walce z trudnościami na rynku mięsnym

Praca agitatorów dala 
wkrótce konkretne wyniki; wy 
niki świadczące o tym, ze za
łoga coraz lepiej rozumie isto 
tę spraw związanych z sytua
cją na rynku.

O ile w początkowym okre
sie trudności można było u 
niektórych robotnic zaobser
wować pewną dezorientację 
to obecnie w wyniku działal
ności agitacyjno - uświada
miającej pracy postawa robot
nic charakteryzuje pewność 
siebie i gotowość do czynne
go udziału w walce ze speku
lantami — dezorganizatorami 
rynku.

W dniu 12 bm. na jednej z 
sal odbyła się masówka, w 
czasie której robotnice z obu
rzeniem potępiły i napiętno
wały skrytobójczy mord do
konany na Stefanie Martyce, 
współpracowniku „Fali 49“ 
Polskiego Radia. Poszczególne 
wystąpienia, świadczyły o 
tym, iż wiele robotnic coraz 
jaśniej widzi, że wróg Usiłuje 
działać na rozmaitych odcin
kach, że spekulant to przedłu 
żonę ramię mordercy, ze tak 
jeden jak i drugi wywodzą się 
z tej samej „rodziny". Orga
nizacja partyjna potrafiła 
przez swych agitatorów 1 akty 
wistów wykazać, że spekulant 
nie jest jedynie szkodnikiem 
gospodarczym, przechwytują-

F OWARZYSZKA Wiktoria 
*- Milcarek, agitator partyj

ny Szczecińskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, śmia 
lo wystąpiła gdy podczas roz 
mów, jedna z. robotnic jej sek 
cji dotyczących przejściowego 
braku mięsa, powtórzyła roz
powszechnianą przez wrogów 
głupią i oszczerczą plotkę.

— A czy nie pamiętacie — 
mówiła — że przed wojną ro
botnik uważał, że parę dkg 
słoniny dla okraszenia zupy 
— to już dostatek? A przecież 
dzisiejsze braki mają charak
ter przejściowy i dobrze wie
my, jakie są ich przyczyny.

I tow. Milcarek długo tłu
maczyła skąd wypływają przej 
ściowe trudności w zaopatrze
niu rynku w mięso.

Odpowiedziała o znanych jej 
wypadkach wykrycia dużych 
ilości mięsa z nielegalnego u- 
boju u spekulantów, udowod
niła, że ci którzy po kątach 
szepcą, że „mięso wystano <jo 
Korei" — to ludzie stużący 
świadomie lub nieświadomie 
wrogowi — temu samemu, któ 
ry nie może ścierpieć, że pol
ska kobieta po raz pierwszy 
stała się naprawdę wolnym 
człowiekiem, że masy pracu
jące naszej ojczyzny mogą wy 
kazać się coraz większymi o- 
siągnięciami.

yV Ik^KA wojna z faszyzmem 
' ’ wrodziła w fazę końcową 

— nadzieje Poiaków zamienia* 
ł.v się w pevnosfr. Na przestrze 
ni 1944 roku wyzwoleńcza Ar* 
mia Radziecka odn.iosła szereg 
świetnych zwycięstw. Zbliżała 
się godzina wolności dla nasze
go umęczonego kraju.

Z podziwem patrzymy na ma
pę. W owym roku na froncie 
długości 2000 kilometrów Ar
mia Radziecka rozwijała dzia« 
łania nie mające sobie rów* 
nych w dziejach wojen.

Z systematyczną precyzją 
wojska radzieckie rozbijały i. 
spychały na zachód wciąż jesz* 
cze ogromne siły hitlerowskie
go najeźdźcy i jego satelitów, 
liczące nadal jeszcze około 240 
dywizji. ZaCzęlo się wyzwala
nie narodów Europy. Wszystko 
wskazywało na to, że Związek 
Radziecki potrafi sam ostatecz* 
nie rozgromić hitlerowskie 
Niemcy i wyzwolić ludy Euro*.

‘ py z faszystowskiego jarzma.
Wolność zbliżała się do na* 

szej Ojczyzny. 23 czerwca 1944 
roku ruszyła z nad górnego- 
Dniepru wielka ofemywa bia
łoruska. Był to piąty już w 
tym roku cios radziecki, wy
mierzony tym rasem w śród* 
kowe ugrupowania niemieckie* 
go frontu i dlatego tak ważny 
dla losów Polski. Przypomnij* 
my z dumą, że w operacjach 
tych brała już udział I Armia 
Polska, utworzona w ZSRR. 
W maju tego roku weszła ona 
w skład I Frontu Białoruskie
go, którego dowództwo objął 
Marszałek Rokossowski. Imię 
zwycięzcy spod Stalingradu i 
Kuraka napawało radością i 
pewnością zwycięstwa polskich 
żołnierzy. Już 20 lipca jednost
ki I Armii przekraczały Bug. 
Żołnierze wracali do kraju pod 
wodzą wielkiego żołnierza wol
ności, pod wodzą syna ludu poi 
skiego, któremu przypadł za* 
nieżyt wykonania stalinowskie* 
go rozkazu wyzwolenia. Iiolsku

Wyzwolony Cliełm, Lublin, 
Luków witały z uniesieniem 
radzieckich i polskich żołnie* 
rzy. Wykwitały biało-czerwone, 
sztandary ’ a drogach marszo
wych. Na murach bieliły się 
plakaty z Manifestem Polskie* 
go Komitetu Wyzwolenia Na* 
rodowego. Powstał pierwszy 
polski Rząd Ludowy, powstało 
•<]rodzone Ludowe Wojsko Pol* 
skie.

Wojska Marszałka Rokossow
skiego ścigały rozbił jednost
ki hitlerowskiej armii, cofają* 
cej się na linię Wisły. Ku Wi
śle, ku Warszawie rwały się 
serca polskich żołnierzy. W o- 
statnich dniach lipca wyszły

.na Wisłę wraz z dywizjami 
radzieckimi dwie pierwsze poi 
słrie dywizje imienia Kościusz 
ki i Dąbrowskiego. Podjęły 
on<4 w marszu próby uchwy
cenia przyczółków na lewym 
brzegu pod Dęblinem i Puła
wami, ale bohaterskie te wal
ki nie zostały u.wieńczone po
wodzeniem — dowództwo hit
lerowskie było zdecydowane 
utrzymać za wszelką cenę li
nię Wisły.

Natomiast w pierwszych 
dniach sierpnia słynna armia 
bohatera Stalingradu, gen. 
Czujkowa, wywalczyła sobie 
przyczółek pod Warką. O ten 
skrawek ziemi na lewym brze 
gu Wisły, w odległości 60 km 
na południe od Warszawy, roz 
poczęły się gwałtowne i zacie
kłe walki. Brały w nich chwa
lebny udział dwie polskie dy
wizje i polska brygada pan
cerna, która odniosła piękjny 
sukces w walkach z esesow- 
ską dvwizją pancerną pod Stu 
dziankami. Przedmoście pod 
Warką zostało utrzymane, ale 
swoją rolę zaatakowania i o- 
skrzydlenia warszawskiego u- 
grupowania nieprzyjaciela mo 
gło ono odegrać dopiero w 5 
miesięcy później — w styczniu 
1945 roku.

Bo tymczasem silny jeszcze 
wróg kontratakował. Dowódz
two hitlerowskie podjęło po
ważną kontrofensywę znad 
dolnego Bugu i Narwi, celem 
przedostania się na tyły T 
Frontu Białoruskiego. Na 
przedpolach Warszawy roz
grywały się gwałtowne walki, 
w wyniku których wojska 
Marszałka Rokossowskiego od
rzuciły na północ hitlerowców. 
Dopiero w pierwszych dniach 
września zaistniały więc wa
runki do zlikwidowania pra
wobrzeżnego przyczółka hitle
rowskiego, do natarcia na Pra
gę i przygotowania wyzwole
nia stolicy.

Niestety _Wą.rg^gwa była już 
w ogniu. Zdradzieckie dowódzT 
two Armii Krajowej, zdając 
sobie doskonale sprawę z nie
możliwości natychmiastowego 
zlikwidowania frontu niemiec
kiego na linii środkowej Wi
sły, w celach prowokacyj 
nych wywołało powstanie w 
Warszawie. Znamy już dziś 
wszystkie sprężyny i motywy 
haniebnej spekulacji politycz
nej Sosnkowskiego, Mikołaj
czyka, Bora i ich podkomend
nych Tatara, Kirchmayera, 
Utnlka i innych. Powstanie 
warszawskie było zbrodniczą 
demonstracją polskiej re
akcji współpracującej na jed
nej linii z hitlerowską Ab-

wehrą i anglosaskim wywia
dem. Z zimną premedytacją, 
wiedząc z góry, że powstańle 
nie może się powieść, zdrajcy 
ojczyzny, nikczemni, wyzuci z 
uczuć ludzkich agenci imperia 
lizmu dokonali mordu na sto
licy. Ze zgrozą spoglądali poi 
scy i radzieccy żołnierze i łch 
dowódcy w stronę spowitej 
dymami Warszawy.

Toteż trudno wyobrazić so
bie zapał żołnierzy, gdy w 
pierwszych dniach września 
wszystko wskazywało na to, 
że natarcie się rozpocznie. Wy 
szło ono dnia 10 września w 
południe z rejonu Międzylesia 
i poprzedzone zostało potężną 
nawałą artyleryjską trwającą 
105 minut. Na głównej osi na 
tarcia, w kierunku na Gro
chów uszykowały się jednostki 
I Dywizji, po obu jej skrzy
dłach walczyły dywizje radziec 
kie. Rozpoczęła się 5-dniowa 
bitwa z dobrze umocnionym, 
często kontratakującym prze
ciwnikiem, który usiłował za 
wszelką cenę utrzymać się na 
przedmieściu praskim. Niezli
czone przykłady bohaterstwa 
notują sławne kroniki Dywizji 
Kościuszkowskiej, której pierw 
szy pułk otrzymał chlubną na 
zwę „Praskiego”. Artylerzyści 
dywizji szli wzorem radziec
kim często wraz ze swoim sprzę 
tern w pierwszych szykach pie 
choty, strzelając z dział og
niem bezpośrednim. W bitwie o 
Pragę jeszcze bardziej zacieśni 
ły się więzy polsko-radzieckie
go braterstwa broni. W nocy z
14 na 15 września Praga była 
już wolna. O godzinie 5,30 nad 
ranem padł ostatni punkt opo 
ru. W tym samym czasie pra 
wo-skrzydłowy sąsiad Dywizji 
— 76 radziecka dywizja piecho 
ty zdobyła Pelcowiznę.

Jeszcze tego samego dnia 
jednostki 3-go pułku piechoty 
otrzymały rozkaz rozpoznania 
przepraw na Wiśle. W nocy z
15 na 16 września 9-ty batalion 
3-go pułku jako pierwszy prze 
prawił się z Saskiej Kępy na 
Czerniaków. Rozpoczęły się bo 
haterskie dzieje 8-dniowych 
walk na przyczółku czernia
kowskim, w którym żołnierz 
polski dokonywał cudów boha 
terstwa.

Samoloty polskie i radziec
kie dokonywały bombardowań 
przeciwnika i zrzutów broni i 
żywności. Ale Bor-Komorow- 
ski, który nigdy nie myślał o

I.

RAZ po raz ukazuje się na 
farwaterze szczecińskim 
sylwetka statku. Port nasz tęt 

ni wzmożoną pracą. Na na
brzeżach przysunięte blisko 
do siebie kołyszą się statki. 
Wiele z nich, a ostatnio •— 
szczególnie dużo, kierowanych 
jest na ..Starówkę". „Hel , 
„Brigidde". „Tankar", . .El
bląg". „Sophia". ..Armathia', 
„Bytom" — oto kilka z drob
nicowców rozładowywanych 
na tym nabrzeżu. Załogi sztau 
erskie z całą świadomością 
włączyły sic w nurt wzmożo
nej pracy. Spieszą się robot
nico Starówki, uwijają bryga 
dy Bandy. Grześka, Nowackie 
go, osiągając często dotąd nie 
notowane wyniki.

A mimo to na nabrzeżu nie 
wszystko jest w porządku — 
stwierdzają zgodnie robotnicy, 
kierownictwo nabrzeża i kie
rownictwo eksploatacji ZPS. 
Aktyw gospodarczo - politycz 
ny „Starówki" nie dotrzymu
je kroku robotnikom. — Naj
częściej przez zlą organizację, 
pracy gaszą robotniczy entu
zjazm — mówią ludzie ze 
„Starówki". Podobnie żalą się 
trymerzy z rejonu Łasztowni. 
należącej do tego samego Biu 
ra PortOW" o.

Oto np. bvł w naszvm por
cie z drobnica s's „Hel". Ła
dunek miał różnoraki: skrzy
nie, beczki, worki i towary lu 
żem. Między innymi przywiózł 
garbniki w workach i luzem, 
surówkę, która stanowiła doi

cym produkty, które winny 
bezpośrednio dotrzeć do rąk 
klasy robotniczej, ale jest on 
równocześnie politycznym so
jusznikiem faszystowskich 
zbrodniarzy. Tych właśnie, 
którzy zabijają naszych dzia
łaczy — budowniczych howe 
go życia.

Organizacja partyjna SZPO 
doceniła ten prosty fakt, że 
trudny okres jaki przeżywa
my na odcinku zaopatrzenia 
w mięso wymaga znacznego 
podniesienia poziomu pracy 
polityczno - uświadamiającej, 
zaostrzenia czujności i zakty
wizowania agitatorów. Rozu
miejąc swą rolę w tej dziedzi
nie organizacja partyjna wy
sunęła także przodujących, od 
danych pracowników na spo
łecznych kontrolerów do korni 
sji do walki ze spekulacją i 
nadużyciami. Zarówno tow. 
Stryjski, jak i tow. Milczyń- 
ska jak i bezpartyjny aktywi
sta ob. Zieliński sumiennie wy 
konują swoje społeczne obo
wiązki na tym polu, a jedno
cześnie swym doświadczeniem 
dzielą się z Komitetem Zakła
dowym partii, który dzięki te
mu orientuje się w przebiegu 
walki ze spekulacją oraz ma 
możność odpowiedniego in
struowania agitatorów i wyko 
rzystywania tych informacji

. dla pracy politycznej z całą 
załogą.

Nie wszędzie jednak organi 
zacje partyjne w dostatecznej 
mierze uzbroiły swój aktyw 
do walki z wrogą propagandą 
na tle omawianych trudności.

W Komitecie Zakładowym 
Z.BM odbywały się zebrania i 
odprawy agitatorów poświę
cone tym sprawom. Wypowie
dzi poszczególnych agitatorów 
świadczyły o.tym, że towarzy 
sze ci zdają sobie sprawę z ro 
li jaką mają odegrać, ale w 
praktyce nie wszyscy jeszcze 
agitatorzy potrafią w pełni o- 
deprzeć nacisk wroga.

Tym bardziej więc organiza 
cje partyjne winne skoncentro 
wać uwagę na podniesieniu 
poziomu agitatorów. Do wal
ki tej, do bardziej energiczne
go niż dotychczas zwalczania 
reakcyjnej plotki i spekulanc- 
kich machinacji organizacje 
partyjne powinny wciągnąć 
również najbardziej uświado
mionych bezpartyjnych człon
ków załóg.

Wzmożenie aktywności na
szych orgnizacji partyjnych w 
walce ze spekulacją i wrogą 
plotką przyczyni się do tego, 
że masy pracujące nie tylko 
zrozumieją obiektywnie przy
czyny naszych przejściowych 
trudności rynkowych 1 per
spektywy polepszenia sytuacji, 
ale również dostrzegą 1 zrozu
mieją wrogą działalność spe
kulantów i wszelkich Innych 
sojuszników wroga - agenta 
imperialistycznego.

L. Z.

ną warstwę ładunku. Kiedy 
sztauerzy rozładowali worki, 
okazało się. że brak wagonów 
na wyładowanie surówki. Wo 
bec tego trzeba było surówkę 
rozładować pośpiesznie na ląd. 
bv z. kolei po odpłynięciu stat 
ku. dokonać powtórnej pracy 
— załadowania z lądu na wa
gony w międzyczasie zamó
wione.

Rzecz jasna, że praca w pod 
wóinej relacji: statek — plac 
i plac — wagon wymagała 
także podwómego nakładu 
kosztów, które zresztą tym- 
bardziej jeszcze wzrosły’ w 
wyniku tego, że kilkudziesię
ciu robotników w ciągu kilku 
nastu godzin nie mogło wyko 
nywać nrzewidzianej uprzed
nio pracy na innym statku, 
który na skutek tego przyszedł 
na demurage. A wszystko to 
jest wynikiem faktu, że eks
pedient. a z kolei kierownik 
biura portowego, zaniedbali 
swoja pracę nie analizując 
tzw. sztauplanu. z którego 
można się było dowiedzieć, ja 
ki ładunek zawiera statek i 
czy potrzebne są wagony, by 
je na czas zamówić.

II.

0 PRAWA „Helu" nie jest 
‘■-'odosobniona. Takie wypad 

ki powtarzają się często rta 
„Starówce". Niestety kierow
nictwo Biura Portowego nie

przeciwdziała takim wypad
kom'lub czyni to nie dość e- 
nergicznic i nie dość skutecz
nie złej pracy nabrzeża nie 
dostrzega również cały aktyw 
bowiem na nabrzeżu wytwo
rzyła się atmosfera ubolewa
nia 1 wzajemnego spychania 
winy w trójkącie: kierownic
two — oddziałowa organiza- 
cia partyjna — rada zakłado
wa.

Co w rzeczywistości jest 
przyczyną złej pracy „Starów 
ki"?

Przyczyn tych jest kilka. 
Spróbujmy wyłuskać je z fak 
tów.

W lipcu br. zaproszono na 
posiedzenie egzekutywy od
działowej organizacji partyj
nej kierowników poszczegól
nych działów Biura Portowe
go w celu krytycznej oceny 
ich pracy i usprawnienia jej. 
Na tymże posiedzeniu egzeku
tywy referent działu gospo
darczego ob. Doskocz, wystą
pił ze słuszna krytyką nieobec 
nego na posiedzeniu kierowni 
ka eksploatacji ob. Makarewi 
cza. I oto ob. Doskocz już 
wkrótce musiał żałować swo
ich krytycznych, a słusznych 
uwag. Powrócił kierownik z 
urlopu i zaczął czynić wstrę
ty swojemu zastępcy.

Ten przykład wysoce demo 
bilizująco wpłynął na innych

pracowników nabrzeża, tym- 
bardziej, że ani kierownictwo, 
ani podstawowa organizacja 
partyjna nie ustosunkowały 
się należycie do tłumienia kry 
tyki, również na „Starówce" 
nie odosobnionego.

Rzecz jasna, że w takich wa 
runkach nie można się dzi
wić, iż na naradach wytwór
czych nabrzeża wyczuwa się 
brak dogłębnej krytyki, kry
tyki ze wskazaniem źródeł 
zła.

Nie można z kolei dziwić się 
i temu, że w atmosferze tłu
mienia krytyki rozwija się 
również kumoterstwo z udzia 
łem odpowiedzialnych pracow 
ników Biura Portowego.

III.

1EST jeszcze jedna przy
czyna zła. Oto tow. Mura- 
szewski. kierownik Biura Por 

towego. awansowany z robot
nika. niegdyś Aktywista par
tyjny, narzeka dziś na brak 
pomocy i opieki ze strony dy 
rekcji ZPS-u.

— Spotykam się z wielu no 
wymi dla mnie zagadnieniami 
— mówi tow. Muraszewski — 
które muszę rozstrzygać czę
sto nie będąc pewnym czy do
brze robię, czy źle. — Lecz 
nie ta obawa jest najgorsza 
— stwierdza tow. Muraszew
ski. — Najgorsze jest to, iż po

■wykonaniu zadania nigdy jak 
dotąd nie otrzymuję głębokiej, 
autorytatywnej oceny mojego 
wysiłku, oceny, która by po
mogła mi uniknąć błędów w 
przyszłości.

Ma rację tow. Muraszewski. 
Rola kierownictwa portu i za 
kładowej organizacji partyj
nej nie kończy się na awan
sie. W ślad za nim winna po
stępować stała opieka nad a- 
wansowanym. Tymczasem tej 
codziennej, troskliwej opieki 
rzeczywiście tow. Muraszew- 
skiemu brak, zarówno ze stro 
ny organizacji partyjnej jak i 
kierownictwa gospodarczego 
portu. Niestety tow. Mura- 
szewski sam również o to nie 
dba.

Nie wszystko wprawdzie za 
leży od młodego i niedoświad 
czonego jeszcze kierownika 
Biura Portowego — ale zale
ży od niego bardzo wiele. Dla
tego też od odpowiedniego u- 
stawienia pracy kierownika 
tow. Muraszewskiego należy 
zacząć poprawę sytuacji na 
nabrzeżu. Organizacja partyj 
na winna dopomóc kierowni
kowi Biura Portowego w zro
zumieniu konieczności prze
prowadzenia gruntownej sa- 
mokrytycznej analizy dotych
czasowej pracy, bez czego nie 
może być nadziei na uspraw
nienie pracy „Starówki". Or
ganizacja partyjna winna jed
nocześnie wydać walkę atmo
sferze kumoterstwa i tłumie
nia krytyki, jaka zapanowała 
na „Starówce",

Z. B.



Sprawy kontraktacji trzody chlewnej W

Nie liczyć na »automatyzm«!

By gmina Winniki pracowała 
jak gromada Kraśnik

Oto na przykład na wiosnę 
tego roku gromada Sarnikierz 
nie zlikwidowała odłogów, mi 
mo że miała ku temu możli
wości, a i obecnie przebiega
ła tam słabo omłoty. Prawda, 
zawinił poważnie SOM. Ale i 
w tej gromadzie można było 
o własnych siłach wyremonto 
wać młocarnie, gdyby pomy
ślała o tym organizacja par
tyjna. Ale niestety organiza
cja partyjna, licząca trzech 
członków, od szeregu miesię
cy nie odbyła zebrania, od ro
ku nie przyjęła ani jednego 
członka. Organizacja partyj
na nie odgrywa tu mobilizu
jącej roli wśród chłopów, nie 
kieruje gromadą.

WNIOSKI, KTÓRYCH 
SIĘ NIE REALIZUJE

Mniej więcej dwa tygodnie 
temu odbyło się plenarne po
siedzenie egzekutywy Komi
tetu Gminnego. Była na tym 
posiedzeniu rzeczowa dysku
sja, z której wyciągnięto też 
słuszne wnioski. Polecono m. 
inn. kierownictwu SOM-u roz 
prowadzić w terminie młocar
nie, zobowiązano GS do nale
żytego zaopatrzenia sklepów 
w te towary, które są szcze
gólnie potrzebne w akcji je
siennej.

Wnioskami tymi jednak 
nikt więcej nie zajmował się, 
nikt nie kontrolował, czy są 
one wykonywane. W sklepach 
GS nie ma ziarna siewnego i 
nawozów sztucznych, a często 
zdarza się, że towary deficy
towe zamiast do gromady, tra 
fiają do rąk spekulantów.

UCZYC PRACY 
GROMADZKIE 

ORGANIZACJE PARTYJNE
Sekretarz KG tow. Kozioł 

bywa często na zebraniach 
gromadzkich organizacji par
tyjnych. Trzeba jednak stwier 
dzić. że pomoc sekretarza KG 
dla tych organizacji nie jest 
wystarczająca. Nie wszyscy 
sekretarze umieją pracować 
tak, jak tow. Drozdowski z 
Kraśnika. Organizacje partyj 
ne w Sarnikierzu. Dolsku, czy 
Mielnie nie potrafią jeszcze 
kierować życiem gromady. Te 
go kierownictwa należy ich na 
uczyć. Trzeba nartvjniakom z 
Sarnikierza czy Dołska wskazać, 
czym mają oni zajmować się 
jutro, pojutrze, w ciągu naj
bliższego okresu czasu. Trze
ba pomóc im w opracowaniu 
szczegółowego planu, pomóc 
w powierzaniu każdemu człon 

kowi partii zadania partyjne
go. Trzeba wytłumaczyć człon 
kom partii, że winni oni wła
snym przykładem przodować, 
że winni oni umieć przekony
wać swoich bezpartyjnych są
siadów.

Oczywiście, że sam sekre
tarz nie potrafi załatwić wszy
stkich spraw, konieczna je< 
tu pomoc członków Komitetu 
Gminnego. Miesiąc temu po
wierzono każdemu z człon
ków KG opiekę nad jedną or
ganizacją partyjną w groma
dzie. niestety jednak jeszcze 
dotychczas niektórzy z nich 
nie byli nawet w tych orga
nizacjach. A kolektywna pra
ca. udział we wszystkich ak
cjach szerokiego aktywu to 
przecież podstawowy warunek 
polepszenia pracy KG w "Win
nikach.

tacji w poszczególnych gmi
nach, pytanie, na które odpo
wiedź można znaleźć tylko w 
terenie, tylko analizując pracę 
tych wszystkich gospodar
czych, społecznych i politycz
nych ogniw, odpowiedzialnych 
za tę akcję

A więc idźmy w teren.
Gromada Turze, gmina Nie- 

borowo, powiat pyrzycki. Do 
dnia wczorajszego chłopi tej 
gromady nie zakontraktowali 
ani jednej sztuki na 1952 r. 
Dlaczego? Bo kierownik grupy 
producentów Urbański, który 
ze znacznym opóźnieniem o- 
trzymał druki, nie zwrócił się 
jeszcze ani do jednego 
rolnika w sprawie podpisania 
umóu\ lecz echował je i czeka. 
Na co? Niewiadomo. A prze
cież są w gromadzie rolnicy, 
którzy kontraktowali poważne 
ilości trzody chlewnej w la
tach ubiegłych i którzy mają 
zamiar kontraktować na rok 
przyszły. Np. ob. Wójt zamie
rza zakontraktować co naj
mniej 4 sztuki, Ladra Stanis
ław — co najmniej 5 sztuk, 
tyleż sztuk pragnie zakontrak
tować Ranosek. Tym rolnikom 
nie trzeba tłumaczyć warun
ków kontraktacji — znają je 
dobrze sami i wystarczy tylko 
pójść do nich z umową. Ale są 
inni, którzy warunków nie 
znają, którym trzeba je cierp
liwie i przekonywująco wyjaś 
nić, trzeba wskazać korzyści: 
ulgi w podatku i w planowym 
skupie zboża, na premie—wyż 
sza o 5 proc, cena za kontrak
towane Sztuki, możność zaku
pienia dodatkowych ilości wę 
gla, pierwszeństwo w szczepie 
niu zakontraktowanych świń, 
przeciw różycy po ulgowej ce
nie, możność uzyskania bez
procentowych pożyczek na za
kup prosiąt.

Plan kontraktacji na 1952 
r. wynosi dla gromady Turze 
niespełna 100 sztuk trzody 
chlewnej. Rolnicy Turza utrzy 
mują, że plan ten można z 
łatwością wykonać z poważną 
nadwyżką.

Czy winien jest tylko kierów 
nik grupy producentów. Urbań 
ski wyznaczony (a nie wybra
ny) niedawno na to stanowi
sko? Nie. Nie tylko on. Sekre
tarz organizacji partyjnej w Tu 
rzu nie wie, ile wynosi gro
madzki plan kontraktacji. Ko 
ło ZSCh nie przejawia żadnej 
aktywności — również w kon
traktacji. Gdyby Gminny Peł
nomocnik CUS analizował prze 
bieg wykonania planu kontrak 
tacji przez poszczególne groma 
dy, zauważyłby niewątpliwie 
że w Turzu ta sprawa „leży".

W wielu gminach i powia
tach naszego województwa wy 
konanie planu kontraktacji 
trzody chlewnej na 1952 r. 
przebiega wybitnie niezadawa 
lająco; Gdzie tkwi przyczyna 
tego faktu? Czym wytłuma
czyć to, że do dnia dzisiejsze
go, mimo iż od chwili rozpoczę 
cia kontraktacji upłynęło już 
blisko dwa tygodnie i pomimo 
niezwykle korzystnych i prze
mawiających do rolnika wa
runków kontraktacji w nie
których gromadach nie zakon 
traktowano jeszcze ani jednej 
sztuki lub też zakontraktowa
no minimalną ilość trzody 
chlewnej? Oto pytanie, które na 
rzuca się każdemu, kto zapoz
na się z przebiegiem kontrak-

JESZCZE kilka tygodni te 
rńu sprawa omłotów w 
gromadzie Kraśnik przedsta

wiała się bardzo źle. SOM z 
Węgorzyna przysłał do gro
mady młocarnię, która już po 
kilku dniach zaczęła się psuć. 
Zdołano wymłócić zboże za
ledwie dla kilku gospodarzy i 
omłoty trzeba było przerwać.

Wówczas to sekretarz orga 
nizacji partyjnej w tej gro
madzie, tow. Drozdowski, zwo 
łał posiedzenie egzekutywy, 
na którym zastanawiano się 
nad sposobem naprawienia tej 
sytuacji.

— Omłoty musimy dobrze 
przeprowadzić — mówił tow. 
Ladzfński. — Nasza gromada 
może i winna i tym razem 
przodować.

Na pomoc SOM-u nie moż
na było liczyć. W gromadzie 
natomiast było kilku gospo
darzy, którzy znali się na me 
chanlce. Postanowiono z nimi 
porozmawiać i zachęcić do re 
montu maszyny. Ci zgodzili 
się na ten projekt i po kilku 
godzinach pracy omłoty szły 
pełną parą. Tow. Drozdowski 
nawiązał kontakt z kierownic 
twem PGR, który wypożyczył 
drugą młocarnię, w zamian 
za to chłopi z Kraśnika pod
jęli się pomóc PGR-owi przy 
wykopkach.

W tymże samym Kraśniku 
wszyscy partyjniacy, którzy 
mieli odpowiednią ziemię, 
pierwsi zakontraktowali rze
pak i jęozmeń, a na zebraniu 
gromadzkim potrafili przeko
nać chłopów bezpartyjnych o 
potrzebie kontraktacji tych u- 
praw i o korzyściach, jakie 
one dają. Gromada Kraśni!: 
przekroczyła poważnie plan 
końtrąktącji.

Tąk tu jest zawsze w każ
dej akcji: członkowie organi
zacji partyjnej swoim przy
kładem i robotą uświadamia
jącą pociągają resztę groma
dy do wykonania tego czy in 
nego zadania.

—- Gdyby takich gromad by 
ło więcej — mówi sekretarz 
Komitetu Gminnego, tow. Ko
zioł — żadna akcja nie napo
mykałaby na poważniejsze 
trudności.

W gminie Winniki jest jed
nak wiele gromad, gdzie or
ganizacje nie odgrywają tej 
kierowniczej roli, co w Kraś
niku.

mu KP w Pyrzycach toinie? 
musiałi powiedzieć jąjtie są t? 
zasady-,

SAMO SIĘ NIE ZROBI ’j 

V ntraktacja trzody chlew- 
nej na 1952 r. stwarza dia 

hodowców niezwykle korzyst
ne warunki hodowli trzody 
chlewnej. O tym, jak chętnie 
wtedy, kiedy są poinformo
wani o tych warunkach, rolni
cy kontraktują, może świad
czyć przykład gromady Niebo- 
rowo. Kierownik grupy produ 
centów oprócz zebrania roz
mawiał indywidualnie z rolni
kami, wytłumaczył im to, co 
na zebraniu było dla nich je
szcze niejasne. Służył im radą 
fachową, pomagał niezamoż
nym rolnikom w pisaniu po
dań o przydzielenie pożyczki 
na zakup prosiąt. Zarząd ZSCh 
w tej gromadzie dba o to, aby 
rolnicy, którzy obecnie sprze
dają świnie, mogli zakupić 
przysługujący im węgiel, aby 
otrzymali przysługujący im do 
ceny 5-cio procentowy doda
tek. Już obecnie kierownik 
grupy producentów w Niebo
rowie z pełnym uzasadnieniem 
może stwierdzić, że plan wyno 
szący 148 sztuk, zostanie po
ważnie przekroczony.

Ale przykład tej gromady f 
przykład wielu rolników na 
naszym terenie, którzy już o- 
becnie zakontraktowali po kil
ka sztuk trzody chlewnej na 
pierwszy kwartał 1952 r., słu
żą jako potwierdzenie, że po-' 
mimo zachęcających warun
ków kontraktacji nie wolno li
czyć na automatyzm kontrak
tacji. Wykonanie planu kon
traktacji zależy od pracy na
szego aktywu, od kierowników 
grup producentów, od kontroli 
i opieki ze strony naszych Ko 
mitetów Gminnych, naszych 
organizacji partyjnych w tere
nie, od pełnego udziału w prze 
prowadzeniu kontraktacji 

Związku Samopomocy Chłop
skiej.

Wiele planów, jak to wfdad 
na przykładzie gromady Dq- 
mysław. jest zaliczonych, wie
le planów, jak to można stwier 
dzić na przykładzie gromady 
Daleszewo (pow. Gryfino) jest 
żle rozbitych pomiędzy indywi 
dualnie gospodarujących chło
pów i spółdzielnię produkcyj
ną. Trzeba te plany poddać re 
wizji, urealnić je. Najczęściej 
w kierunku podwyższenia ich, 
szczególnie jeśli idzie o nasze 
spółdzielnie produkcyjne.

Ale o kontraktacji trzody 
chlewnej przez spółdzielnie 
produkcyjne napiszemy od
dzielnie.

A. Per,

Szczera ta postawa uległa w pewnym 
okresie przelotnemu zachwianiu wsku
tek silnego zainteresowania się poety 
fałszywymi koncepcjami filozofii pracy 
Norwida. Pochodzi z tego okresu cykl 
wierszy „Nad Norwidem" (1935). Zała
manie to trwa jednak krótko. Już następ 
ny cykl z tego samego roku nosi charak
terystyczny tytuł „Powrót na Powi*!e" 
i otwiera się wymowną dedykacją War 
sza wie:

„Żem nie byt jak skrwawiony kamień 
wydarty z twoich bruków dłońmi, 
przebacz mi. Ciężar zą ogromny 
na dwoje tylko słabyen ramion**.

Zwyciężył w poecie zdrowy instynkt 
klasowy. Dążeniom, walce klasy robot
niczej będzie już odtąd nieprzerwanie 
służył i znajdował w niej niewyczerpa
ne źródła twórczości.

Po wojnie twórczość Dobrowolskiego 
znalazła najpełniejszy wyraz w poema
cie o generale Świerczewskim. W poe
macie tym już sam temat pozwolił na 
zespolenie najbardziej charakterystycz
nych i wartościowych cech poezji Dobro
wolskiego Ogromne umiłowanie dziel
nic robotniczych Warszawy, doskonała 
ich znajomość, zarówno jak i znajomość 
dziejów walk ludu warszawskiego, bar
dzo bliski uczuciowy stosunejc do boha
tera, wielka prostota i bezpośredniość 
języka i obrazu poetyckiego sprawiają, 
że poemat ten wejdzie z pewnością do 
trwałego dorobku polskiej poezji rewo
lucyjnej.

Dobrowolski uwydatnił w poemacie 
przede wszystkim to, co mu było oso
biście w postaci wielkiego bohatera naj
bliższe: fakt, iż jest to syn ludu war
szawskiego, jego nieustanna troska o

Do tego samego wniosku do
szedłby również Komitet Gmin 
ny, gdyby tył tymi sprawami. 
A wówczas musieli by wyciąg 
nąć niewątpliwie wniosek, że 
trzeba pojechać do Turza, za
interesować się pracą pełno
mocnika grupy producentów, 
pomóc mu, pouczyć go jak 
trzeba pracować.

Gromada Mielencin. Plan 
kontraktacji na 1952 r. jest naj 
zupełniej realny — 136 sztuk 
trzody chlewnej. Na zebranie, 
zwołane przez kierownika gru
py producentów, sołtysa Bar- 
tuchowsklegofdlaczego kierow
nikiem grupy producentów 
jest właśnie sołtys?) przybyło 
kilku zaledwie gospodarzy. W 
czasie zbierania podatków Bar 
tuchowski mówił jeszcze z kil
koma o kontraktacji. Ale o- 
gromna większość gromady 
nie zna warunków ani zasad 
kontraktacji. A kierownik gru 
py producentów zamiast pójść 
do nich, do ich mieszkań, cze
ka cierpliwie, aż rolnicy przyj 
dą do niego,. I *

Kierownik grupy producen* 
tów w gromadzie Domyśla w 
(pow. woliński) dopiero 8 bm. 
otrzymał umowy kontraktacyj 
ne. Wyznaczony przez gminę 
plan gromadzki kontraktacji 
wynosi zaledwie 85 sztuk trzo 
dy chlewnej na 64 gospodarzy. 
Ale i ten bardzo mały plan 
nie jest wykonany, tylko dla
tego, że kierownik grupy pro
ducentów uważa za niżej swe
go honoru chodzić do chłop
skich mieszkań z umowami.

Również i w tym wypadku 
nikogo w gminie nie zaalarmo 
wał ten słaby przebieg kon
traktacji trzody chlewnej w 
gromadzie Domysław.

Pełnomocnik CUSU nie 
pośpieszył wyjaśnić Chodorow 
skiemu. że jego obowiązkiem 
jest „obijać progi", pójść do 
rolników

Wielu sekretarzy KG nie in 
teresuje się przebiegiem kon
traktacji na 1952 r_. nie do
cenia tej tak ogromnie ważnej 
akcji, nie zna planów kontrak 
tacji swoich gmin i dlatego też 
nie przeciwdziała w wypad
kach, kiedy wykonanie planu 
jest zagrożone. Co więcej — 
są również niestety instrukto
rzy rolni KP, którzy nie znają 
planów kontraktacji dla powla 
tu, nie znają zasad i warun
ków kontraktacji. Bo oto na 
przykład Instruktorowi rolne-

Zaczynają się siewy jesienne. Mechanicy Spółdziel
czego Ośrodka Maszynowego w Goleniowie, Władysław 
Jarosz i Czesław Stępień ko ńczą remont siaionika. Już 
jutro zostanie on przetransportowany do grómady Pa
dańsko. Chłopi tej gromady szybciej i sprawniej prze
prowadzą siewy.

Bardzo często też KG nie 
potrafi ogarnąć całokształtu 
zagadnień, jakimi żyje gmina. 
Np. bardzo starannie zajęto 
się sprawą przeprowadzenia 
walki ze spekulacją mięsem, 
natomiast sprawy kontroli 
GS-u i SOM-u nie doprowa
dzono do końca, a jut całko
wicie zapomniano o kontrak
tacji trzody chlewnej.

Nie widzi też KG wszyst
kich możliwości pracy. Oto na 
przykład dzięki pomocy sekre 
tarza Komitetu koło ZSCh w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Trzebawiu potrafiło przezwy
ciężyć nieporozumienia, jakie 
istniały w tej spółdzielni i u- 
zdrowić tam sytuację. Ale do 
tychczas nie biorą jeszcze żad 
nego udziału we wszystkich 
akcjach organizacje młodzie
żowe, kobiece i ZSCh.

Pomoc nie w postaci rzad
kich i powierzchownych in
spekcji, lecz w opracowaniu 
planów, w uaktywnieniu 
wszystkich członków KG.

Poważne zadania stoją w 
chwili obecnej przed gminą 
Winniki. W walce o wykona
nie planu skupu zboża i kon
traktacji trzody chlewnej, w 
jesiennym siewie i w wykop
kach, w organizacji całego in 
tensywnego życia gminy. Ko
mitet Gminny winien i może 
odegrać kierowniczą rolę. O- 
degra ją, gdy usunie wymie
nione wyżej braki i niedociąg 
nięcia, w czym winien mu 
również udzielać konkretnej i 
systematycznej pomocy Korni 
tet Powiatowy w Łobezie.

S. P.

Poeta proletariackiej Warszawy kraj rodzinny, jego głęboka miłość war
szawskiej klasy robotniczej, z której 
zrodziła się jego rewolucyjna bojowość. 
Nic też dziwnego, że w roku 1950 wła
śnie Dobrowolski otrzymał nagrodę li
teracką m. Warszawy, a w uzasadnieniu 
tego wyróżnienia czytamy, iż otrzymał 
je „za całokształt twórczości pisarskiej 
i działalności społecznej nacechowanych 
umiłowaniem Warszawy i związanych 
z życiem walczącej o socjalizm klasy ro
botniczej, najpełniej uwydatnionych w 
poemacie o generale Walterze".

Ocenę tę potwierdził Dobrowolski 
dalszymi utworami.

W reku 1950 ukazał się nakładem Pań 
stwowego Instytutu Wydawniczego tom 
pt. „Notatnik Warszawski" stanowiący 
swoistą kronikę ostatnich dziesięcioleci 
miasta. Specyficzną cechą tego tomu jest 
przeplatanie się wierszy z prozaicznymi 
szkicami o zabarwieniu lirycznym, bądł 
też z epickimi „obrazkami" skompono
wanymi ze wspomnień i opowiadań. 
Autor wybiera taką formę, w jakiej wy- 
daje mu się, iż najpełniej i najtrafniej 
zdoła zamknąć fakt, czy wzruszenie i mo 
że wskutek tego właśnie cała książka 
pulsuje jednakowo żywym tętnem i na
pięciem uczuciowym.

W zamierzeniu znajdują się dalsze to
my Notatnika, które w konsekwencji ma 
ją przygotować materiał do większej, 
jednolitej książki o Warszawie.

Wydaje się, że nie ma autora, który 
byłby bardziej powołany, niż Dobrowol
ski. do stworzenia książki o Warszawie 
starej i nowej — książki prostej i praw
dziwej. która byłaby bliska mieszkań
com tego miasta i wszystkim ludziom 
pracy w Polsce.

WANDA LEOPOLD

WYDANE przez „Książkę 1 Wiedzę" 
.Wiersze j poematy' Stanisława 
Ryszarda Dobrowolskiego zawie

rają cały jego dorobek poetycki dwu
dziestu przeszło lat pracy i pozwalają 
prześledzić piękną i prostą, choć nie 
wolną od chwilowych załamań, drogę 
tego poety — prawdziwego syna war
szawskiego proletariatu i jego wierne
go piewcę.

Pierwsza część zbioru zawiera wier
sze drobne z lat 1929 — 39. Pobrzmie
wają w nich jeszcze echa nastrojów 
drobno-mie?zc«-'ńskich, .błyszczą „księ
życe i knajpy", rozlega się pieśń despe
rackiego samotnictwa.

Ale już między tymi wierszami są In
ne, świadczące o tym, że w poszukiwa
niu swego powołania i sposobów zniesie
nia krzywdy społecznej poeta staje się 
coraz bliższy zrozumieniu istotnych mo
torów historii.

Świadczą o tym takie wiersze jak 
„Warszawska Karmaniela", „Gniew", 
„Pacyfistom", „Pieśń o wojnie i po
koju".

Przewodnikiem poety na drodze doj
rzewania ideologicznego jest proletariat 
warszawski. Poprzez wspomnienia z 
własnego dzieciństwa, poprzez pamięć 
o walce warszawskiego ludu dochodzi 
poeta do postawy rewolucjonisty. Mówi 
sam o tym w wierszu pt. „Rodowód":

„Jeden z mych dziadków młotem kuł, 
drugi — zwyczajnie krowy pasał, 
stąd pewnie wnuk od dziecka czuł 
pociąg do robotniczo - chłopskich ha

seł".
I dalej w tym samym wierszu: 
„Warszawska Wola jest jak młot. 
Przeżyłem tam najlepsze łata 
Wsłuchany w jej wysoki grzmot — 
I tam się nauczyłem świata".



D ozwinięcie przez masy 
chłopskie szerokiego współ 

zawodnictwa pracy o termino
we wykonanie i przekroczenie 
planów produkcyjnych'jest jed 
nym z czynników wykonania 
zadań Planu 6-letniego w roi 
nictwie.

Szeroki jest zakres współ
zawodnictwa i jego rodzaje na 
wsi. Współzawodniczy miedzy 
sobą chłopi indywidualni, gru
py plantatorów i hodowców 
oraz całe gromady — w pod
niesieniu przeciętnego plonu z 
hektara, w zwiększeniu produk 
cji ipleka, jaj itp. Istnieje rów 
nież współzawodnictwo krótko
falowe — o sprawne i termino 
we zakończenie zasiewów, sia 
nokosów, żniw, omłotów, wy- 
kopków, skupu zboża. o czysz
czenie rowów melioracyjnych, 
o realizacje podatku grunto
wego itp.

Masowy ruch współzawodnie 
twa ogarnął prawie wszystkie 
gromady ziemi koszalińskiej. 
Jest on dowodem aktywizacji 
mas chłopskich, wzrostu ich 
dojrzałości politycznej, zwięk
szenia przez nie wkładu w wal 
ke o wykonanie Planu 6-letnie 
go w rolnictwie i o pokój. W 
wyniku współzawodnictwa pra 
Cy rozwinęła się walka o lep
sza jakość zasiewów, o zwięk
szenie plonów. Współzawodnic 
two ułatwiło bardzo wielu gro 
madom i spółdzielniom produk 
cyjnym przedterminowe i zwy 
ciężkie zakończenie Siewu Po
koju i sprawne przeprowadza
nie żniw.

Na ZSCh wpoczywa szczegół 
nie obowiązek propagandy 
i organizacji współzawodnic

twa przy śeisłej współpracy z 
partią i stronnictwami politycz 
nymi, organizacjami społeczny 
mi, spółdzielczością, instytu
cjami kontraktującymi, a 
szczególnie ze służbą rolną Rad 
Narodowych, która winna u- 
dzielić chłopom szerokiej porno 
Cy fachowej.

Irzeba stwierdzić, że

ZSCh zaniedbał współzawodnictwo pracy na wsi koszalińskiej

Zarząd Wojewódzki ZSCh w 
Koszalinie poważnie zaniedbał 
swe obowiązki na odcinku 
współzawodnictwa pracy. Nie 
wykazuj* żadnej aktywności 
Wojewódzka Komisja Współza 
wodnictwa Pracy w rolnictwie, 
której przewodniczącym jest z 
urzędu prezes ZSCh. A do jej 
zadań należy przecież rozpra
cowanie zakresu współzawodni 
ctwa, organizacja i kontrola 
działalności analogicznych ko
misji powiatowych, kontrola 
przebiegu współzawodnictwa, 
instruktaż, ustalenie wyników 
końcowych itp. WKWP zebra
ła się w tym roku zaledwie 
trzykrotnie, w styczniu, marcu 
i sierpniu, a na posiedzeniach 
debatowano nieomal jedynie 
nad rozdziałem nagród Za pla
nowy skup zboża i wapóhawod 
nictwo między grupami produ 
centów w roku ubiegłym. Jak 
stwierdzono na ostatnim posie
dzeniu, niektórzy członkowie 
komisji nie znają nawet swo
ich obowiązków. Poważnym nie 
dociągnięciem jest również 
fakt, że nie ustalono konkret
nej odpowiedzialności członków 
komisji za pracę w poszczegól 
nych powiatach, że brak jest 
stałego kalendarzyka posie
dzeń, planu pracy oraz brik 
w komisji trzech przodujących 
rolników, którzy w myśl in
strukcji powinni być do niej 
powołani. Błędem również jest, 
że członkami komisji są fak
tycznie instytucje, a nie lu
dzie, Skutkiem czego na różne 
posiedzenia komisji zmieniają 
się często przedstawiciele tych 
instytucji, Ni* daje to żadnej 
gwarancji ciągłóści piacy

Poważnym błędem jest brak 
podsumowania wyników współ 
zawodnictwa w Siewie Pokoju 
w skali wojewódzkiej i w więk 
szóści powiatów, co wywołuj* 
zrozumiałe niezadowolenie w 
terenie.

Ip ntuzjazm chłopów wsi ko
J Szalińskiej, ich gotowość 

do wykonania zadań produkcyj 
nych jest duża. Znajduje ona 
swe ujście właśnie w masowo 
rozwijającym się oddolnie — 
współzawodnictwie pracy.

Ale chłopu trzeba pomóc w 
ujęciu organizacyjnym i sfor
mułowaniu warunków współza 
wodnictwa. O braku wystarcza 
jącej opieki organizacyjnej apa 
ratu ZSCh świadczą częste wy 
padki przystępowania gromad 
do współzawodnictwa w sie
wach, żniwach, czy planowym 
skupie zboża bez konkretnego 
ustalenia zobowiązania. Dlate 
go też najczęściej chłopi zobo 
wiązują się po prostu „zakoń
czyć akcję przed terminem”, 
czy też postanawiają tylko 
„przystąpić do współzawodnic
twa”. Oczywiście takie ogólni 
kowe sformułowanie nie zawie 
ra w sobie pełnej siły mobilizu 
jącej.

W większości gromad, nawet 
po podjęciu konkretnego ZObo 
■wiązania, nie ma należytej pra 
cy propagandowej ani kontroli 
i analizy przebiegu współza
wodnictwa. Do rzadkości nale 
ży podsumowanie wyników 
współzawodnictwa po zakończę 
niu akcji, uogólnianie doświad 
czeń, analiza popełnionych błę
dów, wyróżnienie przodujących 
gromad i popularyzowanie ich 
osiągnięć. Dlatego też beztro- 
ąkj stosunek aparatu ZSCh do

współzawodnictwa musi ulec 
radykalnej zmianie.

Związek Samopomocy Chłop 
skiej nie docenił należycie po 
trzeby podpisywania umów 
przez współzawodniczące gro
mady. Umowę o współzawod
nictwie podpisała zaledwie 
część grup producentów, ni* 
ma natomiast umów między 
gromadami współzawodniczący 
mi w różnych akcjach. Potrzeb 
na też jest wzajemna kontrola 
uzyskiwanych wyników, w 
czym winny pomóc komisje 
współzawodnictwa.

Niejednokrotnie zdarzało się, 
że współzawodnictwo organizo 
wane bez wykorzystania ini
cjatywy samych chłopów. Tak 
było np. w pierwszej fazie 
współzawodnictwa w realizacji 
podatku gruntowego i SFOR-u 
oraz współzawodnictwa w je
siennej akcji siewnej, kiedy to 
na naradzie wojewódzkiej, od 
bytej w połowie sierpnia, wie 
lu przewodniczących PRN w 
imieniu swoich powiatów we
zwało inne powiaty do współ
zawodnictwa. Tym samym za 
sady współzawodnictwa odwró 
ciii oni „do góry nogami”. Bo 
przecież do współzawodnictwa 
powinni przystąpić najpierw 
chłopi, podejmując jndywidual 
n* zobowiązania, a następnie 
gromady i gminy, a dopiero 
w oparciu o indywidualne zobo 
wiązanie chłopów i zbiorowe zo 
bowiązania gromad i gmin—mo 
żna było zorganizować współza 
wodnictwo między powiatami. 
V aledwie kilka dni dzieli nas 

od rozpoczęci* jesiennej ak 
cii siewnej. Przed pracującym 
chłopstwem stoi zadanie zwięk 
Bitnia plonów, roauąjaenia po i

Masowy oddolny ruch pracujących chłopów 
trzeba ująć w formy organizacyjne «

wierzchni zasiewów zbóż ozi
mych, zwłaszcza rzepaku 1 psze 
nicy, pełnego zagospodarowa
nia odłogów, rozszerzenia ba

zy paszowej przez zwiększę 
nie zasiewów pastewnych, mię 
dzy-plonów oraz zwiększenie po 
wierzchni orek zimowych. W 
wykonaniu tych zadań ważną 
rolę odegra współzawodnictwo 
pracy. Jednakowoż dotychczas 
zarówno zarząd ZSCh, jkk rów 
nież terenowe zarządy Związku 
Samopomocy chłoskiej nie pra
wie nie zrobiły jeszcze w kie
runku zorganizowania maso
wego współzawodnictwa, do któ 
rego przystąpiły dotychczas tył 
ko nieliczne gromady j spół
dzielnie produkcyjne.

Poważne niedociągnięcia n* 
odcinku organizacji współza
wodnictwa pracy na wsi wyk* 
zuja, że styl pracy zarządów 
ZSCh ie*t niewłaściwy. Winny 
one więc dokonać s*mokrvtycz 
nej oceny dotychczasowej pr* 
cy i wyciągnąć z niej wnioski 
organizacyjne. Trzeba przed* 
wszystkim dla podniesieni* 
współzawodnictwa na wyższy 
poziom polityczny i organiza
cyjny zreorganizować i uaktyw 
nić komisie współzawodnictwa 
pracy i dopilnować opracowa
nia przez nie odpowiednich pi* 
nów pracy. Należy też nie
zwłocznie w oparciu o nowy 
styl pracy przystąpić do orga 
nizowania * współzawodnictwa 
w jesiennej akcji siewnej i wy 
konkowej.

Większa 'troska o podniesie
nie poziomu współzawodnictwa 
pracy na wsi powinna ogarnąć 
nie tylko aparat ZSCh, ale po 
winna stać się również jednym 
z ważnych zadań podstawo
wych organizacji partyjnych, 
a szczególnie komitetów gmin
nych i powiatowych, które win 
Ar pomóc Związkowi Samopo- 
nrocy Chłopskiej w przełama
niu niewłaściwego stylu pracy 
oraz ze swej strony zwiększyć 
pracę uświadamiająco-politycz- 
na wśród pracującego chłop.

JM. K.)

Na drodze do dobrobytu...
Spółdzielca produkcyjna w Stojęc n e 

rozwia się i rośn e

...Dyrekcja Okręgowa Kin w 
Koszalinie zbywa obietnicami 
członków spółdzielni produk
cyjnej „Start" w Krepsku, 
pow. Człuchów, którzy proszą 
o przyjazd do wsi kina ru-ho- 
mego?

J. M
...Powiatowa Spółdzielnia 

Mleczarska w Białogardzie 
-^kwidował* mleczarnię przy 
i ’ Kołobrzeskiej, z której ko 
i 3’stało wielu ludzi pracy?

K. R.
... Dom Książki w Człucho

wie nie jest zaopatrzony w ar 
tykuły pisemne, jak: papier 
kancelaryjny, spinacze, ołów
ki itp., które można łatwo o- 
trrymać w innych miastach, 
jak n. p. w Chojnicach?

Ryszard Szymczykiewicz
...w PGR Złotów na trasie 

Górzno — Złotów dotychczas 
nie sprzątnięto około 10 ha 
zbóż strączkowych?

FRANCISZEK RUMIŃSKI
...OZK w Koszaliniie nie 

przysłał dnia 1 i 2 bm. filmu 
dla kina w Okonku? W dniach 
tych według umowy odbyć się 
miały seanse filmowe.

J. PŁOSZAJ
...w filii GS Ugoszcz w gro

madzie Udorpie, pow. bytow- 
skiego. rozprzedaie się po ku
motersku materiały tekstyl
ne? Ostatni przydział jedwab
nych pończoch z dnia 5 bm. 
ekśpedientka „zachowała" tyl
ko dla swoich znajomych.

C. IWANOWSKI
...Zarząd Spółdzielni ..Samo 

pomoc Chłopska" w Kaliszu 
Pomorskim nie uzupełnił jesz 
et* sprzętu przeciwpożarowe
go?

...Cćntrala Ogrodnicza w 
Szcżłćlńku ni* dostarczyła wa 
rzyw 1 owoców do swej pla
cówki w Kaliszu Pomorskim, 
a nżstępni* ją w ogóle zlikwi
dowała?

...£rzed sklepami w Kaliszu 
Pomorskim tworzą się kolej
ki kupujących proszek do pra 
nią? Rozdzielenie proszku na 
sklepy w poszczególnych dziel 
nieach wg ilości mieszkańców 
oszczędziłoby cenny czas.

(według knresnondencji 
M. Lubińskiego)

...W Gospodzie Ludowej 
„Gryf" w Słupsku oczekiwa
ni* na posiłek trwają nieraz 
?Wzeszło godzinę? Podaje się 
*m również piwo, którego 

«p*k przypomina raczej ocet
(według korespondencji 

Władysława Jurysia)

Z początkiem ubiegłego mie 
siąca na łamach „Głosu" opub 
likowąny był artykuł p. t. 
„Zmienić styl pracy koszaliń
skiego ośrodka zdrowia", któ
ry wskazywał na liczne uster
ki w pracy personelu służby 
zdrowia. Jak bardzo istotny 
jest ten problem nie tylko w 
Koszalinie, ale w całym naszym 
województwie, świadczy fakt, 
że po ukazaniu się tego arty
kułu do redakcji wpłynęło sze 
r*g listów od korespondentów 
1 czytelników z terenu na te
mat niedociągnięć i braków 
w pracy wielu ińnych ośrod
ków zdrowia.

Np. korespondent S. Sz. ; 
Wałcza plaże m. in.: szczęścia 
rż*m jest ten, kto otrzymał nu

N& marginesie „wyjaśnienia" Wydziału Zdrowia MRN w Koszalinie

pracy prowadzi rzeczywiści# 
do wolnego od wyzysku i do
statniego życia — do dobro
bytu.

Ostatnie ogólne zebranie 
członków spółdzielni sporzą
dziło plan robót w jesiennej 
akcji siewnej, po czym przy
stąpiono do podorywek oraz 
orki głębokiej pod zasiew rze 
paku ozimego i żyta. Pomaga
ją w tej pracy traktory 
POM-owskie

Sposobem gospodarczym wy 
konano remont zabudowań go 
spodar-kich jak obory i staj
nie. Wkrótce budynki zapeł
nią się bydłem, dzięki czemu 
jeszcze bardziej wzrośnie ża
rn < ność spółdzielni produk
cyjnej w Stojęcinie, wskazu
jąc wsi prawdziwą drogę do 
dobrobytu.

T. ŁAZARCZYK

Tymczasem wspomniany ar 
tykuł został całkowicie zbyty 
milczeniem prz*z Wydział 
Zdrowia WRN, a bezpośrednio 
zainteresowanym nim. Wydział 
Zdrowia MRN w Koszalinie 
nadesłał „wyjaśnienie", w któ 
rym stara się nieudolnie uspra 
wiedliwić koszaliński ośrodek 
zdrowia. Mało tego. Nie dopa
trując się w złym funkcjono
waniu ośrodka winy personelu 
administracyjnego i lekarskie
go, doradza na łamach prasy, 
by „wpłynąć uspakajająco" 
na paejentów, co napewno 
przyczyni się do usunięcia nie 
uzasadnionych często Skarg".

„Każdy zgłaszający się do o- 
środka zdrowia — czytąpi da
lej w wyjaśnieniu WRTT — z 
góry jest nastawiony na otrZy 
manie pomocy lekarskiej. Bę
dąc przy tym chorym i zde
nerwowanym, niecierpliwi się 
i wywołuje nieporozumienia".

Czy autor tego „wyjaśnie
nia" sądzi, że pacjent idący do 
ośrodka zdrowia musi być z 
góry nastawiony, że pomocy 
lekarskiej nie otrzyma? Trud
no też być Cierpliwym przy
chodząc przez kilka dni z rżę 
du do lekarza i nie będąc do 
niego dopuszeżonym.

Sprawy poruszane przez ko
respondentów i czytelników 
świadczą o tym, jak bardzo 
palącą jest kwestia lecznictwa 
i ile jest w tej dziedzinie nie
dociągnięć. Oto jeszcze kilka 
przykładów:

W szpitalu powiatowym w 
Koszalinie chorych traktuje 
się po grubiańsku, a nie wszy 
scy lekarze ośrodka zdrowia 
wydają chorym recepty na po 
trzebne lekarstwa.

W szpitalu powiatowym 
Miastku brak jest odpowied
niego ogrzewania, co grozi za
mknięciem szpitala na okres 
zimowy. Interwencje w tej 
sprawie w PRN nie odniosły 
dotychczas skutku.

Miasto Słupsk liczące prze
szło 50 tysięcy mieszkańców 
posiada jednego lekarza oku
listę, który obsługiwał zara
zem sąsiednie powiaty. W tej 
chwili lekarz ten jest na ur
lopie, a wydział Zdrowia WRN 
nie zatroszczył się, by w za-

merek do lekarza, ponieważ 
wydaje się ich u nas tylko 25 
w ciągu dnia. Kolejkę do le
karza zajmować trzeba od go
dziny 4-tej lub 5-tej rano, aby 
często po kilku godzinach wy
czekiwania dowiedzieć się, że 
numerków już nie ma".

„Doktór Rejner — pisze czy 
telnik z Drawska — przyjmu
je pacjentów w zależności od 
swego uznania, nie przestrzega 
jąc wyznaczonych godzin przy 
jęć. Tak samo postępują pielęg 
niarki, które niejednokrotnie 
zużywają czas przeznaczony do 
urzędowania na załatwienie 
swych prywatnych spraw".

Od korespondenta A. Żuraw 
skiego dowiadujemy się, że 
chora na gruźlicę ob. Jeremi- 

Iczowa, zamieszkała w gminie 
Tychowo, od dłuższego już cza 
su stara się o przydział do 
sanatorium, ale za każdym ra
zem spotyka się z niesumien
nym potraktowaniem jej przez 
dr. Umbryczkę, ód którego de 
cyzji zależy skierowanie. Mi
mo, ż stan zdrowia ob. Jeremi 
czowej z każdym dniem pogar 
sza się. nie otrzymała ona do
tychczas skierowania".

„-.-W ogóle w Wydziale Zdro 
wda WRN — pisze inny ko
respondent — sprawy przydzia 
łów do prewentorium załatwia 
ne są niesumiennie, biurokra
tycznie i po kumotersku. 
Świadczą o tym następując* 
fakty: ob. Helena Henslówa, 
była pracownica stoczni rybac 
kiej w Ustce, mając znajo
mych wśród lekarzy, bez żad
nych trudności otrzymała przy 
dział dla swego dziecka w pre
wentorium w Rabce, podczas, 
gdy dzieci innych pracowni
ków kieruje się do odległego 
o 6 km od Ustki Machomina 
i to dopiero na turnus pażdzier 
nikowy".

Podobnych skarg na złe zała 
twianie pacjentów przez pra
cowników służby zdrowia moż 
na by przytoczyć wiele. Nale
żało więc oczekiwać, że kierów 
nictwo Wydziału Zdrowia w 
WRN, a także w PRN-ach i 
MRN-ach wyciągnię z poda
nych skarg odpowiednie ■wnio
ski w celu usunięcia braków 
i uzdrowienia panujących tam 
stosunków.

Uzdrowić stosunki panujące w Wydziałach Zdrowia
i radykalnie usunąć braki i niedomagania 

w pracy Ośrodków Leczniczych

wrżaeataścf: 5.05, *, 7, i.ss, u os, 
17, 20, 23 •
11.Ś7 Śvgn«l czasu: 12.15 Wieś tań 
czy 1 'śpiewu („Msziws?*12.30 
Au<I. dlś wsi: 12 45 . Na śwo.lską 
fiut*"; 13.15 Wjad dla rolników, 
13.30 Mur; 1430 „Epekulśnt" — 
tn$. po»z; 14.50 Muz: 15 30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych: 18.10 Muz.
18.20 Drlannlk Pomorza Szczeci0- 
ęJUegó: 17.13 Koncert; 18.00 No
wości poetyckie; 18.15 JCoreaponden 
ci RP. pi»ią: 18.40 Aud. mlodzlezo 
wa: 18 30 Wiad. dla rvb»)tów: 19.20 
„Drugi obrachunek": 19.30 Pol 
pleśni lud; 19.58 Stan cogody: 
20/2* Wiad. sport; 20.30 Koncert: 
21.15 Muzyka: 2145 „Wspomnienia 
robotnicze"; 22.00 Muz. 1 aktualno* 
ć|; 25.10 Koncert; 23.59 Hjmjn.

Spółdzielni* produkcyjna w 
Stojęcinie, pow. Słupsk, zosta
ła założona w lipcu 1950 roku. 
Od te.i pory minął już prze
szło rok zespołowej gospodar
ki jej członków. Wspólnie 
przeprowadzone siewy wiosen 
ne wydały obfite plony, któ
re zebrano sprawnie i na czas. 
Kułacy, rozsiewający do nie
dawna złośliwe plotki celem 
zdezorganizowania pracy w 
spółdzielni, omylili się w 
swoich rachubach, bo spół
dzielnia produkcyjna w Sto
jęcinie rozwija się, a zamoż
ność jej członków wzrasta co 
raz bardziej.

Chłopi indywidualni groma
dy Stójęc:no, przyglądają się 
życiu i pracy spółdzielców, na 
bierają niezachwianej pewno
ści, że zespołowe gospoda rowa 
nie i zespołowa organizacja

Ob. Juszczyński —Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców w 
Sławnie zawiadamia, że ob. 
Lucynie Rej za niewłaściwy 
stosunek do klientów udzielo
no pisemnej nagany.

• « •
Zarząd Gminnej Spółdzielni 

Rusinowo — Dyrekcja Okrę
gowa Poczty i Telekomunika
cji w Szczecinie informuje, że 
agencja pocztowa w Rusinowie 
została uruchomiona w dniu 1 
września br.

• • •
W odpowiedzi na naszą in

terwencję w skrawie skierowa 
nia ob. Czarneckiego na wcza
sy sanatoryjne— Zw. Zaw. Pra 
cowników Handlu — Okręg 
Koszalin zawiadamia, te w 
porozumieniu z ORZZ ob. 
Czarnecki otrzymał skierowa
nie na mc wrzesień.

• • •
Ob. W. Kacprzak — Centra 

la Spożywców w Słupsku infor 
muje. że Hurtownia nie stosu 
je sprzedaży wiązanej oraź 
nie uzależnia kupna jednego 
gatunku od drugiego. Tłuma 
czeni# zatym prywatnego kup 
ca, ob. Jana Krupskiego, jest 
wykrętne, noszące znamiona 
niewłaściwego ustosunkowania

się do dystrybucji towarów 
pochodzących z państwowych 
wytwórni.

Kino „POLONIA'' — „Niebezpie
czeństwo śmierci1' — film prod 
francuskiej. Dodatek filmowy „Nau 
ka i technika". Początek seansów 
o godz. 18 1 20.
Kino ..MŁODA GWARDIA" «* 
ROKOSSOWO — „Konfrontacja"
— film prod radzieckiej. DodateR 
filmowy „J. Marchlewski". Począ
tek seansów o godz. 18 1 20.
MUZEUM Armii Czerwonej 54— 
wystawa pt. „Karykatura rsdzleo- 
u w walce o pokóf" i zbiór'1 stała.
— Muzeum Otwarte we wtorki, 
czwartki I piątki od 12-si do t?-ej. 
w niedziele l świąt* od 12-tej do 
19-tej
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Armii Czerwonej.

e a •
Konferencja, poświecona omówa* 

niu rozprowadzenia masy towaro 
wej drobnej wytwórczości na rok 
1952 odbędzie się w dużej sal! koń 
tereucy nej V»KŃ w dniu 14 bm o 
!Odz. 11-tej.

KRONIKA słupska
Kino ..POLONIA' — „Rwący po
tok" — "Im produkcji fińskiej. 
Dodatek filmowy „Ostrzegamy tru 
siana".Początek seansów godz. 18 I 20. 
Dyturufe APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. 3 Mała.
MUZEUM - Plac Zwycięstwa — 
.„warte od godz. 12 do 17.

stępstwie przydzielić innego 
lekarza.

Izba porodowa w Sławobo
rzu, pow. Kołobrzeg, jest za
niedbana. Chore otrzymują 
czarną nlesrodzonąkawęichleb 
nędznie posmarowany mas
łem, mimo iż przełożona Ce
cylia Kuczyńska otrzymuje na 
wyżywienie chorych dostatecz 
ne fundusze. Jak stwierdzono, 
Kuczyńska nie dba o stan sa
nitarny izby porodowej, a za
kupywane masło przeznaczone 
dla chorych używa do wypie
kani* sobie tortów.

Jest niezaprzeczalnym fak
tem, że posiadamy wzorowo 
pracujące ośrodki zdrowia i o- 
fiarnych, sumiennych pracow
ników — lekarzy, sanitariuszy 
i pielęgniarki. Ludzi tych spo
łeczeństwo otacza pełnym sza 
cunkiem i ma pełne uznanie 
dla ich pracy. Tym bardziej 
więc godne napiętnowania jest 
postępowanie tych pracowni
ków służby zdrowia, którzy 
podrywają dobre imię lekarza.

Tym bardziej też zasługują 
na potępienie próby „tłuma
czenia" i „usprawiedliwiania" 
niesumiennych i nieuczciwych 
pracowników i doszukiwania 
się przyczyn niedomagań... w 
chorych, jak to usiłował uczy
nić Wydział Zdrowia MRN w 
Koszalinie.

Niektórzy pracownicy służ
by zdrowia nie zdają sobie do 
tychczas sprawy, że minęły 
te czasy, kiedy stosunek do 
chorych określano wysokością 
spodziewanego zarobku. Dziś 
ośrodeki zdrowia i szpitale siu 
żą ludziom pracy i o tym trze 
ba raz na zawsze pamiętać.

Wydział Zdrowia WRN dale 
ko niedostatecznie interesuje 
się działalnością podległych so 
bie placówek, nie kontroluje 
ich pracy i nie pomaga w zwal 
czaniu trudności i usuwaniu 
niedociągnięć. Dlatego też ocze 
kujemy od Prezydium WRN 
wyjaśnienia jakie środki przed 
sięwzięto, aby szybko i rady
kalnie zmienić styl pracy Wy
działów Zdrowia w WRN i ra
dach terenowych i aby uzdro
wić stosunki panujące w o- 
środkach leczniczych. i



Jriutnf pracowników polskiego morza

Hitlerowski pancernik 
»Gneisenau« wydobyty z morza

Ridgway przyznają,-że samolot amerykański
dokonał nalotu na Kaesong

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin cytuje depeszę prze 
sianą z Kaesong przez Burchet 
ta, korespondenta dziennika pa 
ryskiego „Ce Soir” na temat o- 
statniego oświadczenia Rid- 
gway'a. Jak wynika z tej de 
peszy Ridgway zmuszony był 
ostatecznie przyznać, że jeden 
z jego samolotów dokonał w 
poniedziałek rano nalotu na 
Kaesong. Usiłuje on jednak 
jednocześnie wywołać wraże
nie, że chodziło o „pomyłkę”.

Korespondent podkreśla, że 
to wykrętne „usprawiedliwia
nie” poniedziałkowego nalotu 
amerykańskiego jest niedo
rzecznością. Nalot odbył się w 
jasną bezchmurną noc. Kae
song — najwyżej położony 
punkt w obrębie wielu nul Jest 
widoczny z daleka i służy zaw 
sze pilotom amerykańskim do 
orientowania się w terenie. Sa 
molot krążył przez pewien czas 
na małej wysokości przed wy 
braniem obiektu ataku. Był to 
— stwierdza korespondent — 
nalot równie rozmyślny. ,-ak 
dwa poprzednie ataki samolo
tów amerykańskich na siedzi

bę generała Nam Ira, sam Rid 
gway wie doskonale, że wszyst 
kie trzy naloty były dziełem 
lotnictwa amerykańskiego — 
w myśl otrzymanych rozka
zów.

Burchett stwierdza, że o- 
świadczenie Ridgway'* było cał 
kowitą niespodzianką dla je
go własnej prasy, która aż do 
ostatniej chwili szła wiernie 
po linii totalnych kłamstw i 
uporczywie twierdziła, że w po 
niedziałek nie było nad Kaeson 
giem samolotu amerykańskie
go.

Samolot amerykański 
ponownie ostrzelał strefę 

neutralną Kaesongu
PEKIN. PAP. — Agencja 

Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu: Dnia 10 września o godzi
nie 1.35 samolot amerykański 
ponownie przeleciał nad strefą 
neutralna Kaesongu i ostrzelał 
rejon Manwolri, znajdujący 
się niedaleko miejsca konfe
rencji.

Obwodowa Konferencja 
Obrońców Pokoju 

w Leningradzie
MOSKWA. PAP. — W Le- 

nigradzie. w pałacu Taurydz- 
kim odbyła się Obwodowa 
Konferencja Obrońców Poko- 
'u Wzięło w niej udział około 
-'03 delegatów i przeszło tysiąc 
gości.

20 tysięcy ton złomu powędruje do polskich hut
GDYNIA PAP. Na wydobytym z dna morskiego hitle

rowskim pancerniku „Gneise nau“ zgodnie z międzynarodo
wymi zwyczajami morskimi załopotala polska bandera.
Wrak zatopionego przez hi

tlerowców u wejścia do portu 
gdyńskiego pancernika wydo
byty został wspólnym wysił
kiem ekip roboczych Państwo
wego Przedsiębiorstwa „Pol
skie Ratownictwo Okrętowe". 
Podniesienie więc z dna tego sta 
lowego kolosa, największego z 
wydobytych dotąd na świecie 
okrętów jest wielkim osiągnię
ciem w światowej historii ra
townictwa okrętowego. Sukces 
ten zawdzięczamy przede 
wszystkim bohaterskiej i ofiar 
nej pracy załóg naszych stat
ków ratowniczych s/s „Smok”, 
s « ..Herkules" i s/s „Świato
wid" oraz szerokiemu zastoso
waniu doświadczeń radzieckich 
w tej dziedzinie. Na wydobycie 
z dna morskiego pancernika 
„Gneisenau" trzeba było 340 
dni pracy. Jest to okres trzy
krotnie krótszy aniżeli ten. w 
jakim podejmowało się doko
nać tego dzieła znane na całym 
świecie przedsiębiorstwo ra
townicze duńskie.

Na obszernym pokładzie pan 
rernika, powierzchnią dorów
nującym wielkiej hali fabrycz
nej, czynione są ostatnie przy
gotowania do przeholowania 
wraka. Mechaniczne pompy 
wyrzucają bez przerwy setki 
metrów sześć, wody z wnętrza 
okrętu. Ekipy spawaczy prze
cinają stalowe płyty poszczegól 
nych pokładów statku, by urno 
żliwić spuszczenie pomp na 
dno okrętu Potężny dźwig pły
wający pomaga w pracy krzą
tającym sie ludziom. Raz po 
raz zmieniają się nurkowie, 
pracujący w głębi którzy usz
czelniają jeszcze dokładniej 
dno i podwodne części burt 
statku.

Stojąc obok wraku holowni
ki znajdują się pod parą. Gru-, 
be stalowe lińy łączą już je z 
pancernikiem Gdy nadejdzie 
właściwy moment, zawarczą 
motory maszyn i potężne ciel

sko stalowego kolosa przehold^ 
wane zostanie na właściwe 
miejsce, otwierając zabloko
wane od <-iu lat główne wej
ście do portu gdyńskiego.

Pancernik „Gneisenau" był 
jedną z największych i najno
wocześniejszych jednostek flo
ty wojennej Niemiec hitlerow
skich. Wybudowany w 1938 r. 
kosztem równym w przybliże
niu połowie budżetu rocznego 
przedwojennej Polski, posiadał 
oficjalnie według danych nie
mieckich 26 tys. ton wyporno
ści, zaś w rzeczywistości wy
porność jego wynosiła 32 tys. 
ton. Wyposażony był w 51 dział 
różnego kalibru oraz 4 samolo
ty ze specjalnymi wyrzutniami.

W ostatnim okresie wojny 
pancernik został ukryty w por
cie Gdyni, a następnie w czasie 
ucieczki hitlerowców przed cio
sami Armii Radzieckiej i Woj
ska Polskiego — mając zam
kniętą drogę na morze wobec 
akty.wności lotnictwa i floty ra 
dzieckiej — został zatopiony 
przez hitlerowców, w ten spo
sób iż zablokował główne wej
ście do portu gdyńskiego.

Wydobyty wrak pancerni
ka przedstawia wielką war
tość dla naszej gospodarki. 
Przybliżona waga złomu, 
jaką otrzymamy z niego, wy
nosi ok. 20 tys. ton
M inn. pancerz okrętu, wyko

nany z najwyższego gatunku 
stali wolframowej, posiada wa
gę ok. 10 tys ton. Nie można 
też zapominać o wartości jego 
wyposażenia, które przynaj
mniej w części z pewnością o- 
calało. Pancernik miał trzy po
tężne turbiny, których moc by 
łaby w stanie zasilić energią e- 
lektryczną 200-tysięczne mia
sto. Część wyposażenia statku 
wykonana z cennych metali ko 
lorowych posiada wagę kilku
set ton. Na pancerniku znajdo
wało się również 12 olbrzy

mich kotłów parowych oraz ty
siące aparatów, motorów i przy 
rządów elektrycznych. Kabla
mi i przewodami elektryczny
mi, które znajdowały się na 
statku można by opasać dokoła 
glob ziemski.

Dyrektor techniczny przed
siębiorstwa ratowniczego kpt. 
Witold Poine, który osobiście 
kierował pracami z dumą 1 u- 
znaniem wyraża się o załodze, 
opisując trudności z jakimi 
musiano walczyć, jakie nale
żało pokonać przy wydobywa 
nlu wraka.

„Była to — mówi — nie
zmiernie trudna i niebezpiecz 
na robota. Każde wejście w 
głąb wraka najeżonego ostry
mi krawędziami porozbija
nych metalowych ścian, urzą 
dzeń i przyrządów, nastręcza
ło wiele poważnych trudności. 
Jak ustaliliśmy wrak posiadał 
ponad 1000 różnych kabin, po 
mieszczeń i komór. Wszędzie 
trzeba było dotrzeć, wszędzie 
sprawdzić szczelność, załatać 
otwory, którymi przeciekała 
woda. Największą wyrwę o 
powierzchni ponad 300 m kwa 
dratowych musieliśmy zabe
tonować pod wodą.

Niezwykłej ofiarności, nie 
zmiernemii zapałowi ludzi 
pracujących tu oraz opar
ciu się w naszych pracach 
na bogatych doświadcze
niach radzieckich, zawdzię
czamy fakt wydobycia na 
powierzchnię wraka „Gnei 
senau".
Nadszedł wreszcie dzień suk 

cesu. Dziś z dumą możemy 
stwierdzić, iż dokonaliśmy po 
ważnego i niezmiernie trudne 
go dzieła".

O dniu, w którym potężne 
cielsko stalowego olbrzyma 
wyłoniło się na powierzchnię 
morza, jeden z najofiarniej
szych członków załogi starszy 
nurek Bronisław Sadowy, mó 
wi ze wzruszeniem:

„To 'był dla nas wszyst
kich dzień wielkiego zwy
cięstwa. Wielu z nas miało 
łzy w oczach, gdy na ru
fie wydobytego pancernika 
zatknięto biało - czerwoną 
flagę. Wielomiesięczne nasze 
trudy nie poszły na marne. 
Dajemy teraz naszemu kra
jowi wiele cennego surow
ca".
Nurek Mieczysław Szakiel, 

który brał udział w wojnie z 
hitlerowcami, służąc w mary
narce radzieckiej, mówi:

..Polska Ludowa oddaje się 
dziś pokojowej twórczej pra
cy. Jako dobry Polak wiem, 
że moim obowiązkiem jest 
przyczynić sie do rozwoju go
spodarki i dlatego zgłosiłem 
się do akcii wydobywania o- 
krętu. Myślę, że zbójecka hi
storia „Gneisenau" i jego nie
sławny koniec na dnie mo
rza — to dobra lekcja dla 
wszystkich podżegaczy wojen 
pych".- -

W ciężkiej walce z żywio
łem. w trudnei pracy nad wy
dobyciem wraka wyróżniła się 
cała załoga. Efekt jej pracy 
przyniósł światową sławę na
szemu ratownictwu morskie
mu.

W toku pracy powstało wie 
le pomysłów i usprawnień, 
które w dużym stopniu przy
czyniły się do jej szybkiego i 
sprawnego wykonania. Np. w 
pracach nad wydobywaniem 
..Gneisenau" spawacz Mońka 
i tokarz Bielecki zastosowali 
swego pomysłu palnik do cię
cia metali pod wodą. Palnik 
ich pomysłu przecina blachę 
trzykrotnie grubsza niż stoso
wane dotąd palniki anjąil- 
skie.

Obecnie czynione sa próby 
przeholowania wraku w odpo 
Wiednie miejsce, gdzie zosta
nie on całkowicie opróżniony 
z wody, a następnie pocięty 
na części i przetransportowa
ny do hut.

Nieda cki też jest mo 
mentx,gdy okręt wojenny 
Niemiec hitlerowskich prze 
kuty zostanie na maszyny 
rolnicze, szyny kolejowe, 
konstrukcje domów i hal fa 
brycznyeh, kiedy stal z nie
go służyć będzie naszej po
kojowej, rozbudowywanej z 
socjalistycznym rozmachem 
gospodarce narodowej.

Zacięte walki
w turnieju siatkówki i koszykówki

"W koszykówce kobiet w gru
pie b Spójnia pokonała zdecy
dowanie Stal 60:35 (38:24), a w 
grupie a CWKS wygrał z Unią 
40:33 (22:13).

Z życia łe«l-rz*
zroformownl ostatnio system szko 

a. żeglarskiego. Postanowiono 
bardzfei wykorzystać niż dotycn- czas soboty 1 niedziele 7

Wszyscy człon- 
Rowie sekcji spor 
tów wodnych, któ 
rzy pragną pły
wać w soboty i w 
niedziele powinni 
zgłosić się w clą- 
gu tygodnia w 
biurze Lig! Mor

ki n,,.-1, ~ sklej przy ulicy
ni ii.»f * i*7 ce*m 7'll1'”nla sie 
na listę załóg u kapitana sportowe

Ten nowy system pozwoli na 
’7P*Z5. ’ly*orf'Stanfe tabou żę- 
rybku eB° * pl,nowe ’?kolenle n*-

» * •
Żeglarze Ligi Morskie! czynią Już 

nrz,vgotowanfa do wielkich regat. Je 
siennych pod hasłem „O Błękitną 
odhertt J?Z’°ra Hąbe;deg0" które odbędą się w oaźdsilprniku.

Regaty te odbeaą się już po raj 
trzeci I będą Jak co reku przeglą 
dem sprawności 1 dorobku .porto 
węzo naszych kadr żeglarskich.

Po raz pierwszy w tym roku zor 
tranizowany również będzie wyścig 
szaiup.

4 dzień Spartakiady lekkoatletycznej

Nowy rekord Polski 
w trójskoku

44,15 m. rzucił dyskiem 
Łomowski

W dalszym ciągu zawodów 
lekkoatletycznych odbyły się w 
godzinach porannych jedynie 
eliminacje w rzucie dyskiem 
mężczyzn.

Do konkurencji tej zgłosi 
ło się aż 36 za 
wodników. Mi
nimum —40 m, 
które kwalifiko 
walo do finału 
osiągnęło 12 za 
wodników.

Najlepsze wyniki uzyskali 
Łomowski 44,15, Żochowski 
42,73, Krzyżanowski 41,57 i 
Praski 41,09.

• * •
Na popołudniowych zawodach 
lekkoatletycznych zawodnik 
Gwardii Zygmunt Weinberg 
ustanowił nowy rekord Polski 
w trójskoku, osiągając 14,87 m 
i poprawiając tym poprzedni 
rekord o 11 cm.

Licznie zgro
madzona pu
bliczność była 
również świad
kiem kilku nie 
spodzianek, do 
których zali
czyć należy zdo

bycie tytułu mistrzowskiego w 
biegu na 200 m kobiet przez 
Orsztynowicz, zwycięstwo Kar 
dasia w biegu na 110 m przez 
płotki oraz dalekie miejsce 
Statkiewicza w biegu na 800 
metrów.

Interesujący przebieg miał 
finał biegu na 3000 m z prze
szkodami, który wygrał bez
apelacyjnie Graj. W pierwszej 
szóstce znalazło się aż czterech 
Gwardzistów.

Konkurencje popołudniowe 
rozpoczęły półfinały biegu 110 
ni. przez płotki, z których ^vy 
eliminowani zostali Skałbania 
i Ogłoblłn .

Finał: 1) Kardas (CWKS) 
16,0, 2) Wolski (Gwardia) 
16,0, 3) Krzyżanowski (Spój
nia) 16,1.

Półfinały biegu na 200 m. 
mężczyzn nie przyniosły nie
spodzianek. Do finału nie sta 
nął Lipski, który odniósł kon 
tuzję.

Bieg finałowy na 200 m pro 
wadził cały czas Mach I, który 
jednak na mecie przegrał o 
dłoń ze Stawczykiem. Kiszka 
był doniero trzeci.

1) Stawczyk (AZS) 22.0, 2) 
Mach I (Bud) 22,0, 3) Kisz
ka (Unia) 22,1, 4) Buhl
(Gwardia) 22,5,

Finał biegu 200 m kobiet za 
kończył się niespodziewanym 
zwycięstwem Orsztynowicz 
(Gwardia). Faworytka biegu, 
Minnicka, była dopiero trze
cia na mecie.

Wyniki: 1) Orsztynowicz 
(Gw) 26,5, 2) Moderówna (Bu 
dowlani) 26,6, 3) Minnicka
(Bud).

W finale biegu na 800 m. 
zwyciężył Korban , (Spójnia). 
Bieg prowadził przez 600 m

Werbliński, który jednak z tru 
dcm tylko utrzymał drugie 
miejsce odpierając ataki fini
szującego Jackiewicza. Młody 
Kupczyk (Budowlani), który 
był 8 ustanowił nowy rekord 
Polski juniorów czasem 1:58.2.

Wyniki: 1) Korban (Spój
nia) 1:54,9, 2) Werbliński
(Gwardia) 1:55,4, 3) Jackie
wicz (Gwardia) 1:55,5.

Rzut oszczepem mężczyzn 
(finał) zakończył się łatwym 
zwycięstwem Akademickiego 
Mistrza Świata — Sidły, który 
jako jedyny zawodnik przekro
czył 60 m. W konkurencji tej 
nie startował chory Garncar- 
czyk.

Wyniki techniczne: 1) Sidło 
(Spójnia) 63,01, 2) Kujawa
(CWKS) 57,28, 3) Sumiński
(AZS) 54,88.

W trójskoku bezkonkurencyj 
ny był Weinberg. W trzeciej 
kolejce osiągnął on 14,87, bi- 
jąc rekord Polski. Na drugim 
miejscu znalazł się Kowal, któ 
ry przekroczył 14 m.

Wyniki: 1) Weinberg (Gwar
dia) 14,87, 2) Kowal (Ogniwo) 
14.04, 3) Hofman (Kolejarz)
13,74, 6) Sulwiński (Budowlani) 
13.44.

Finał biegu 3000 m. z prze
szkodami rozegrał sił; między 
trójką — Kielas, Graj, Chro
mik. Na przedostatnim okrąże
niu osłabł i wycofał się młody 
Chromik, który w przedbiegu 
miał najlepszy czas. Na fini
szu Graj zdecydowanie odsu
wa się od Kielasa i wygrywa 
w dobrym czasie 9:33,6.

Wyniki: 1) Graj (Gwardia) 
9:33,6, 2) Kielas (Gwardia)
9:39,2, 3) Krzyszkowiak
(CWKS) 9:50,4.

Sportowcy 
woi. koszalińskiego 

wzięli masowy udział 
w imprezach 

dla uczczenia Spartakiady
W całym województwie w ubiegłą 

niedzielę rozpoczęły się masowe, 
propagandowe Imprezy sportowa 
dla uczczenia odbywającej się w 
Warszawie 1 Łodzi I Ogólnopol
skiej Spartakiady. Startująca w za 
wodach młodzież manifestował* 

swą tężyznę fi
zyczną, zdobywa
ła normy na 
SPO, a Jednocześ

nie wykazywał* 
swą miłość do bu 
dującej się War
szawy biorąc u- 

dział podczas im 
prez w kwestach 
na Budowę Stoli
cy.

Codziennie do 
naszej Redakcji

napiywaią meldunki o zawodach 
dla uczczenia Snartakiady, o no
wych obowlązapiach naszych snor 
towców. Np. członkowie Lodowe
go Zespołu Sportowego we Włynko 
wie fpow. słupski) Jako pierwsi w 
nowlecie przystaniu do zdobywania 
norm na SPO. W ubiegłą niedzielę 
15 członków tępo ze^Dołu ukończy
ło Dferwsze próby. LZS w? Wlyń- 
kowle wzywa wszystkie nnzostąjo 
ŁZS-y tego nowlatu do masowego 
udziału w zdobywaniu SPO

W Słunsku. na stadionie Gwardii 
odbyły się rawodr lekko* tletyęy.nę 
z udziałem młodzieży miejscowych 
SKS-ów oraz ZKS ,.Ogniwo".

Oto kilka uzyskanych wyników: 
Łysiak lOgntwo). w biegu na 100 
™. — 11.4 sek. Mozdyniewicz w »ko 
ku wzwyż 162 cm. w skoku w dal 
615 cm. Bieg na 60 m. — Trąbczyn 
ska — 8 sek.

W siatkówce żeńskiej Ogniwo po 
konało drużynę Liceum Ogólno
kształcącego — 2:1 w siatkówce mą 
sklej — 2:0, w koszykówce żeń
skiej — 10:6. w ązczyplomiaku mę
skim Liceum Pedag-gtczne 5:9 
(2:0).

on yowodgob ndb"ł się ęijjWM 
Jący popis zręczności ną moto
cyklach.

Na boisku w Dygowie odbyły «lę 
również zawody RDOrtowe dlą ucz
czenia Spartakiad '. W zawod-eh 
tych startowa1* majowo młodzież 
miejscowej szkoły podstawowej zda 
walać normy na SPO Przed rozno 
czeciem imprezy przedstawiciel 
ZMP wygłosił referat na temat zna 
czent* Spartakiady dl* sportu pol
skiego. I

Wyniki techniczne trzeciego 
dnia mistrzostw bokserskich.

Waga musza: Niedźwicdzkt 
(Koi) wypunktował Łakomego 
(Gw), Brzózka (U) zwyciężył 
Żurańskiego (Ogn).

Waga kogucia: Stefaniuk 
(Gw) wygrał z Farzyńskim 
(U), Grzywocz (Gr) pokonał 
Boczarskicgo (Ogn).

Waga piórkowa: Tyczyński 
(Gw) pokona) Szczygielskiego 
(Gr).

Waga lekka: Stos k (Gr) wy 
punktował Kaczmarka (Bud), 
Kaczmarek (Ogn) przegrał z 
Kudlacikieni (Kol).

Waga lckkopółśrednia: Kom 
pa (St) wygrał nieznacznie z 
Rożakiem (Gr),

Wściekła nagonka 
antypo s'<a w Tnzonii

BERLIN (PAP). Skrajnie 
nacjonalistyczne organizacje 
junkrów pruskich, znajdujące 
się pod opieką amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niem
czech Zachodnich, zorganizowa 
ły w Stuttgarcie zebranie po
święcone 725-leciu najazdu 
Krzyżaków na ziemie słowiań
skie. Zebranie stało pod zna 
kiem wścieklej, rewizjonistycz 
nej nagonki antypolskiej i an 
tyradzieckiej. Mówcy, a zwlasz 
cza przewodniczący „Związku 
Prusaków” iunker von Witz- 
leben i hitlerowski gauleiter * 
Bydgoszczy z okresu okupjć 
cji — Kuehn — żądali przy
spieszenia remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich*

W boksie bez niespodzianek
Waga półśrednia: Koch

(Bud), wypunktował Dudka 
(Ogn).

Waga Ickkośrednia: Słup
ski (Ogn) przegrał z Buczków 
skim (Kol).

Waga średnia: Czapla (Kol) 
pokonał Grzcsiewicza (Sp).
Waga półciężka: Walaszczyk 

(Wł) wygrał z Pietrzykow
skim (Ogn), Nowara (Gr) zdo 
był punkty w.o. z powodu nie 
stawienia się Pietrzyka (Gr)'.

Waga ciężka: Gros (Sp) wy 
grał przez t.k.o. w Ill-ej run 
dzie z Gąbkiem (Ogn), Kostur 
kiewicz (St) zwyciężył w I run 
dzie przez t.k.o. Jeża (Bud).

W czwartym dniu rozgry
wek w sńrtkówce w elimina
cjach przedpołudniowych pad- 
ły następujące wyniki:

Siatkówka męska, grupa a: 
Włókniarz — LZS 2:1 (5:15, 

15:3. 15:11), grupa b: Kolejarz 
— Unia 2:1 (15:8, 13:15, 15:13), 
AZS — Stal 2:0 (15:9, 16:14).

Siatkówka kobiet, grupa a: 
Ogniwo—Stal 2:0 (15:8, 15:5), 

Grupa b: Gwardia — Spójnia 
2:0 (15:4, 15:11).

Ze spotkań 
przedpołudnio
wych na wyróż 
nienie zasługu
je mecz AZS— 
Stal. Lepsi te
chnicznie aka
demicy wygra

li po zaciętej walce.
W dalszym ciągu spotkań w 

koszykówce mężczyzn i kobiet 
gry były bardzo ciekawe i za
cięte.

W grupie b na wyróżnienie 
zasługuje postawa młodych ko 
szykarzy Ogniwa, którzy sta
wili zacięty opór rutynowa
nym zawodnikom Kolejarza. 
Zwyciężył Kolejarz 70:54 
(33:24).

Najlepszym graczem Ogniwa 
był zdobywca 20 pkt. — Złot- 
kiewicz

W grupie a koszykarze Stali 
wygrali nieznacznie z Budow
lanymi 45:44 (22 25).

Rakoczy i Gaca
najlepsi w gimnastyce

W środę 12 bm. przeprowa
dzono ćwiczenia obowiązkowe 
w kl. I. Na starcie stanęło 36 
zawodniczek 1 29 zawodników.

Ćwiczenia obowiązkowe w 
konkurencji kobiet zakończy

ły się zdecydo 
wanym zwycię 
stwem Mistrzy 
ni Świata He
leny Rakoczy 
przed Reindlo- 
wą. Niespo- 

. . dzianką były 
dalsze miejsca Kanikowskiej 
1 Kurzanki oraz 3 mieisce mlo 
de.i reprezentantki Włóknia
rza — Wcisło.

W konkurencji mężczyzn 
zwyciężył zdecydowanie trzy
krotny Mistrz Polski - Paweł 
Gaca. Mistrz Polski Lesiński 
'.alał 4 m 1 eisce.

vgon jednego z założycieli 
Angielskiej Partii 

Komunistycznej ,
’ ONDYN. PAP. — „Dai»j 

A.orker" donosi, że 11 wrześ- 
r.a zmarł jeden z założycieli 
angielskiej Partii Komunisty- 
ęznęi .członek jej egzekutywy 
i Komitetu Politycznego — 
George Allison.


